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SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ URZĘDOWA. —  Wiadomości urzędowe 
7. Królestwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOW A — Wiadomości zagra­
niczne.

Wiadomości rozmaite.
Wiadomości literackie.
Rys historyczny działań Dyrekcji Edukacyjnej 

Narodowej, następnie Komisji Rządowej W y­
znań i Oświecenia Publicznego, przez dzie­
sięcioletni przeciąg czasu od początku roku 
1812 do końca roku 1821 (ciąg dalszy).

Teatr.
Kursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

RZECZY STAROŻYTNICZE.— Opis starożytno­
ści znajdujących się w Królestwie Polskiem  
(ciąg dalszy).

1 niec Bóbr, Sędzią Sądu Apelacyjnego Królestwa 
Polskiego.

W i e l k i  K siążę Namiestnik  
J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i  

w Królestwie Polskiem.
(podpisano) KONSTANTY!

CZSJŚC U R Z Ę D O W A .

Dyrekcja Lbezpieczeńi.— Zawiadamia, że Główna 
Kasa Oszczędności z kantorem pomocniczym,

! w gmachu szkolnym, za Kościołem Ś-go Aleksan- 
1 dra przy Alei Belwederskiej pomieszczonym,— w ty ­

godniu upłynionym do d. 21 Lipca (2  Sierpnia) r. b. 
włącznie, wydała książeczek nowych 59, na któ­
re, tudzież na dawniejsze w 325  wnioskach, zło­
żono rsr. 3 ,600  kop. 95. Na żądanie zaś 80  
uczestników (prócz procentu rs. 70 k. 7 1 '/2, nale­
żnego za rok bieżący od całkowitych odbiorów), wy­
płaciła rsr. 3 ,724  kop. 73 i umorzyła książeczek 
48 . —  Przeto uczestników 1.8,272 posiada kapitał 
rs. 4 1 2 ,3 2 8  kop. 5 7 '/2 . Prezes Wiernie wicz.—  
Naczelnik Kancelarji Słowiński.

R O Z K A Z
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

w  W a rs z a w ie  d . 23  Lipca ( i  S ie r p n i a )  IS63 r.

I .  P r z e z  N a j w y ż s z y  R o z k a z  J e g o  C e s a r ­
s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i .

w Carskiem Siele, dnia 3 (1 5 ) Lipca 1863 r. 
(Nr. 16).

Otrzymuje urlop za granicę:— Minister Sekre­
tarz Stanu Królestwa Polskiego, Członek Rady 
Państwa Cesarstwa i Komitetu Ministrów, Radca 
Tajny Łęski, na mey 4.

Przeznaczony: - Towarzysz Ministra Sekretarza 
Stanu Królestwa Polskiego, Sekretarz Stanu J e g o  

C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i , Senator, Tajny 
Radca Płatonow, do p. o. Ministra Sekretarza 
Stanu zwszystkiemi prawami do urzędu tego pizy- 
wiązanemi, aż do powrotu z urlopu Radcy Tajnego 
Łęskiego.

I I .  P r z e z  P o s t a n o w i e n i a  R a d y  A d m i n i ­
s t r a c y j n e j .

W  Wydziale Komisji Rządowej Wyznań Reli-
, r  r r  •" r *  i t r ________ ^  n t r 7 i f m m i l

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

g i L  A i  Oświecenia Publicznego. -  Otrzymują 
uriop za granicę: Rektor SzkołyGł. w Warszawie
Rzeczywisty Radca Stanu Mianowski-, Nauczyciele

*  Gimnazjum: III-go w Warszawie Jan Bon gard; w 
Hadomiu, August B ru sen dorf; Nauczyciele Szkół 
P o w ia to w y c h :  O g ó ln e j  w W i e l u n i u  S t a n i s ł a w  Bre- 
kouski, P e d a g o g ic z n e j  w K o n in i e  L u d w i k  Grznne-

* lewski, wszyscv na czas wakacyjny, -  Nauczyciel 
języka rosyjskiego w Gimnazjum Piotrkowskiem  
Ignacy Grzędzica, na czas wakacyjny i dni 28.

II’ Wydziale homisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.— Otrzymują urlop za granicę:— Sędzia l >oko" 
ju Okręgu i m. Warszawy Wydziału III Jan Resc t- 
ke i Adwokat przy Sądzie Apelacyjnym Królestwa 
Andrzej B rzez iń sk i,  na mcy 4; Patron przy I  ry- 
bunale Cywilnym w Kaliszu, a zarazem Obrouca 
przy Radzie Stanu Królestwa Karol Hozdajczer, naU,% r . w o . i .
Kielcach: Teodor KozminsTu, na mcy ó 
Łuniewski, na mcy 2 j-y, Asesor Sądu Policji Po 
prawczej Okręgu i ro. Warszawy Wydziału I-go 
EdwaidBobraczyński, na d. 29 i 1 miesiąc feryjny, 
Podpisarz Sądu Pokoju Okręgu Kieleckiego Sta­
nisław Smiarowski, na d. 49; Komornik przy Try­
bunale Cywilnym w Kielcach Feliks Łuniewski, na 
mcy 3.

M i a n o w a n y : — Sędzia Prezydujący w Sądzie Po­
licji Poprawczej W ydziału Lubelskiego awrzy

RsoSaie sjnrawoidaiile.

W  Paryżu ciągle krążą pogłoski o kandy­
daturze arcyksięcia M aksymiljana do tronu 
meksykańskiego. Zapewniają nawet, że arcy- 
książę przybędzie do B iarritz w czasie poby­
tu  tam  Cesarza Napoleona, który mial prze­
siać do Cesarza Austriackiego własnoręczny 
list dotyczący tej kandydatury. W zięty do 
niewoli jenerał m eksykański Mendoza, uzyskał 
posłuchanie u Cesarzowej w Saint-Cloud; Ce­
sarzowa nader uprzejmie go przyjęła, co za­
wdzięcza on ogłoszeniu przez pisma publiczne 
swego listu, oddającego wysokie pochwały o- 
ficerotn statku, który go przywiózł do Europy. 
Monitor dotąd nie ogłosił dekretu jenerała Fo- 
reya, powołującego radę z 250 znakomitszych 
obywateli, dla ustanowienia przyszłej formy 
rządu, równie jak  i wspominanego kilkakro­
tnie dekretu konfiskacyjnego, co do istnienia 
którego, tym  sposobem, ciągle zachodzą w ąt­
pliwości. La Prance nie zaprzecza istnieniu te- 
o-o dekretu, jakkolw iek ogłoszony on został 
przez dziennik nieprzychylny Francji, lecz 
mniema, że został wydany 12-go maja, to jest 
w trzy dni po wzięciu Puebli, kiedy jeszcze 
spodziewano się długiej i uporczywej obrony 
na drodze z Puebli do stolicy, w celu aby 
przez groźbę s k r ó c i ć  walkę. Lecz szybkie za- 
jęcie stolicy p r z e z  wojska francuzkie, uczyni- 
ło tę groźbę niepotrzebną i dla tego jenerał 
Forey nic o tem nie wspomina w swych pro­
klamacjach, owszem zapewnia, że własność 
wszelka będzie szanowaną i tylko niechcą- 
eych się poddać nowo urządzonemu pod opie­
ką Francji rządowi, uznaje za nieprzyjaciół 
kraju i jako wichrzycieli zamierza ścigać.— 
Nadesłane srebrne klucze od miasta M eksy­
ku, Cesarz kazał złożyć w galerji Luwru.

La France zaprzecza także wiadomości, j a ­
koby dowództwo nad statkam i pancernemi 
stojącemi w Cherbourgu powierzone zostało 
wiee-admirałowi Penaud; dowództwo to z pra­
wa należy do prefekta morskiego w tym  por­
cie. Po  odbyciu prób, ze statków uznanych 
za najlepsze, utworzona zostanie dywizja 
eskadry ewolucyjnej, której dowództwo, we­
dług przepisów, obejmie jeden z młodszych 
kontr-admirałów. P róby z temi statkam i 
mają się odbyć dopiero w końcu bieżącego 
miesiąca, lub w początku września, lecz za­

pewniają znów, że Cesarz będzie przy nich 
obecnym.

Siedmiogrodzkie gubernjum  rozpisało na 
d. 12 b. m. nowe wybory na miejsce deputo­
wanych madżarskich, którzy złożyli mandat, 
a także przedstawiło do zatwierdzenia Cesarza 
regalistów, w miejsca tych którzy nie chcieli 
wziąć udziału w sejmie. K om itet adresowy 
już ukończył swą pracę i na pierwszem ple- 
narnem  posiedzeniu, które na dziś było nazna­
czone, miał przedstawić projekt adresu. P o ­
między projektam i wniesionemi do tego sej­
mu, najważniejszym je s t projekt do prawa zu­
pełnie równouprawniającego wszystkie naro­
dowości, bez względu na wyznawaną religję. 
P ro jek t ten ma głównie na celu zapewnienie 
narodowości rumuńskiej swobód, jakie jej od­
mawiało dawniejsze prawodawstwo. Do her* 
bu Siedmiogrodu, ma też być dołączony sym ­
bol tej narodowości.

O naradach i rozmowach pomiędzy Cesa­
rzem Austrjackim  a Królem  Prusk im  w Ga- 
stein, jeszcze nic nie wspominają dzienniki.

(Ind. b.,W. Z., ScL, Z.)

V n K I J « .

Londyn, 1 Sierpnia. D eputacja towarzy­
stwa, które podjęło się założenia dru tu  do 
telegrafu elektrycznego zaatlantyckiego, po­
dała księciu Somerset, jako pierwszemu lor­
dowi admiralicji, prośbę, ażeby m inisterstwo 
m arynarki dało do jej rozporządzenia okręt 
wojenny dla dokonania dokładnych pomia­
rów dna morskiego na brzegach Irlandji i 
Newfouudlandu, oraz inny okręt do przewie­
zienia przez ocean A tlantycki samego drutu. 
Książę Som erset rozpyty wał się bardzo szcze­
gółowo o postęp jaki to przedsięwzięcie czyni 
i przyrzekł zastanowić się należycie nad pro­
śbą towarzystwa. D yrekcja tego tow arzy­
stw a rozpisała składki na przysposobienie 
drutu do pomienionego telegrafu elektrycz­
nego i zebrała dotąd przeszło 300,000 fun. 
ster.

Izba lordów. Posiedzenie z dnia 24 lipca.

Lord Clanricarde żąda zakomunikowania iz­
bie raportów  otrzymanych przez gabinet Jej 
Kr. Mości od ajentów dyplomatycznych lub 
konsularnych w Europie, o okrucieństwach 
popełnionych przez Rosjan i Polaków , po­
cząwszy od 1-go maja r. b. i oświadcza, iż 
pragnąłby wiedzieć czy gabinet Je j Kr. Mo­
ści, m a powody spodziewania się, iż wojna 
domowa obecnie panująca w Polsce, będzie 
w  p r z y s z ł o ś c i  p r o w a d z o n a  t y l k o  podług z a ­
s a d ,  j a k i c h  trzym ają się w krajach c y w i l i z o ­
wanych. Mówca długo rozwodził się nad o -  

krucieństw am i zarzucanemi jenerałowi Mu- 
rawiewowi, i powiedział, że obowiązkiem 
jest Anglji, F rancji i Austrji, nalegać aby od­
tąd wojna w Polsce prowadzona była inaczej, 
lub oświadczyć, że będą interweniować.

Lord Russel. W  odpowiedzi na interpelację 
mego dostojnego przyjaciela, powiem, iż u- 
ważamy za bardzo niedogodne dla naszych 
ajentów dyplomatycznych za granicą, komu­
nikowanie parlamentowi, a zatem i całemu 
światu, objaśnień, jakie nadsyłają oni, od 
czasu do czasu, gabinetowi Je j K r. Mości. 
N iektóre wiadomości ajenci nasi otrzym yw a­
liby z w ielką trudnością, gdyby naprzód mo­
żna było przypuszczać, iż zostaną ogłoszone 
dla całej europejskiej publiczności. S ą  w y­
padki, kiedy nie należy zważać na te zawa­
dy, kiedy gabinet ma obowiązek złożenia na 
stole parlam entu depesz otrzymanych od ajen­
tów dyplomatycznych; lecz nie sądzę, aby

l cokolwiek w obecnym wypadku, skłaniało 
1 nas do odstąpienia od ogólnej zasady.

F ak ta  o których donoszą nam  nasi ajenci 
dyplomatyczni mogą nie być zupełnie dokła­
dne. Tak, co lord Napier będący z daleka 
od widowni powstania, powiada nam  o tem 
powstaniu, wie on od rosyjskiego m inistra 
spraw zagranicznych lub z Journal de SI. Pe- 
tersbourg, co każdy może przeczytać. Z drugiej 
strony, konsul Jej Kr. Mości w W arszawie, i 
nadsyła nam także wiadomości, od czasu do : 
czasu, o tem co się dzieje w różnych częściach I 
Polski, lecz wiadomości te także nie są pewne, j 
ponieważ dotyczą wypadków, k tóre zacho- | 
dzą nio w bezpośredniem sąsiedztwie W a r-j 
szawy, lecz w częściach kraju mniej lub wię- J 
cej odległych.

Byłoby to zatem niedogodnem, nie tylko dla 
gabinetu Jej Kr. Mości, k tóry  byłby nastę­
pnie wystawiony na otrzymywanie mniej 
objaśnień, i objaśnień mniej godnych wiary, 
lecz także i dla parlam entu samego, który 
po zbadaniu, mógłby uznać, iż przedstawione 
mu objaśnienia nie są dokładnie ścisłe. \

Mój dostojny przyjaciel mówił o działa­
niach jenerała Murawiewa dotyczących pro­
klamacji, k tóra ogłoszona była w dzienni­
kach, a która, jak  mniemam, zupełnie jest 
pewna.

K iedy lord Napier py tał się księcia Gor- 
czakowa, co miało miejsce, książę odpowie­
dział mu, że w istocie nałożone były kary 
pieniężne, że 110 do 120 funtów sterliu- 
gów było zapłacone, i że następstwem  tego 
było, iż moda noszenia żałoby jako oznaki 
patrjotycznej i manifestacji politycznej u- 
stała.

Mój dostojny przyjaciel powiada, że niepo - 
winniśmy byli rozpoczynać układów, jeżeli 
nie mieliśmy postanowienia, uzyskać tego 
cośmy żądali.

Nie chcę prowadzić sporu z mym dostoj­
nym  przyjacielem w tej kwestji, lecz powiem 
tylko, że~zdanie moje w tym  względzie różni 
się od jego zdania.

Sądzę, że bardzo często jest użytecznem  
czynienie uwag różnym rządom co do ich 
postępowania, chociaż bez przyjęcia naprzód 
postanowienia posunięcia sporu aż do wojny.

Muszę teraz zwrócić uwagę na to, co wy­
raźnie i z pewnością jes t bardzo błędnem tło- 
maczeniem tego co poprzednio powiedzia­
łem. Zdaje się, iż p. Horsm an uczynił o- 
świadczenie tak  widocznie sprzeczne z tem 
com powiedział, iż muszę na to zwrócić uwa­
gę panów.

Oświadczył on jakobym  miał powiedzieć, 
„żo chociaż honor i interes Anglji, mogłyby 
tego wymagać, chociażby mogło tego wy- 
magać i bezpieczeństwo Europy, Anglja w 
żadnym razie nie obnaży miecza na korzyść 
P o lsk i.”

Oświadczenie to, mylordowie, tak je s t bez- 
rozumne, iż niepodobna abym go uczynił. 
Upraszam o pozwolenie zwrócenia panów u- 
wagi na charakter mych słów. Powiedziałem 
że tam, gdzie idzie o honor i niezależność A n­
glji, nie może mieć miejsca obliczanie nas­
tępstw ;—należy bronić swego honoru, jakie­
kolwiek ztąd będą następstw a (słuchajcie, 
słuchajcie!);—lecz kiedy kwestja je s t kwestją 
ogólnej ludzkości, równowagi mocarstw i o- 
piera się na pewnym traktacie, natenczas jest 
obowiązkiem gabinetu, przed przedsięwzię­
ciem jakiegokolwiek kroku, zbadać jasno, 
jak i jes t zamierzony cel, czy są środki i czy 
istnieje prawdopodobieństwo osiągnięcia go. 
Nie było natenezas mowy, ani o honorze 
kraju, ani o zależności kraju, ani o bezpie­

czeństwie kraju. Szło o zbadanie czy praw- 
dopodobnem było osiągnięcie zamierzonego 
celu, i czy cel ten był dobrze określony.

Nie powtarzając zasad na których opiera­
łem moje rozumowanie, mniemam, iż dosta­
teczne są pobudki do powiedzenia, że nie na­
leży rozpoczynać działań wojennych bez do­
kładnego określenia zamierzonego celu i ja ­
snego zbadania środków, za pomocą których 
cel ten zostanie osiągnięty.

Taż sama mowa przypisała mi jeszcze na­
stępujące wyrazy: „Jeżeli Polska uzyska nie­
zależność, uzyska ją  nie tylko bez przychyl­
ności Anglji, lecz nawet wbrew sądowi i pra­
gnieniu Anglji.”

Jeden  z szanownych członków opozycji, 
zasiadający w tej izbie, także tłomaczył mo­
ją  mowę prawie w podobny sposób, lecz po­
wiem, iż nie jes t to słuszne ocenianie mych 
słów. W  innem zgromadzeniu, niedawno, 
dałem poznać moje zdanie co do niepodległo­
ści Polski i wyraziłem nadzieję, że niepodle­
głość ta  prędzej lub później będzie przyw ró­
coną. W alczyłem  jedynie przeciwko niepo­
dległości odbudowanej przez obce mocar­
stwo,—Francję, A ustrję lub Anglję,—ponie­
waż ta  niepodległość mogłaby się stać żywio­
łem bezładu w Europie. Zdaje mi się, że nie- 
tylko jes t to rozsądny argument, lecz tak 
niezawodnieby się stało.

G dyby Polska była zdolna sama ustalić 
swą niepodległość, stałaby się żywiołem po­
rządku i niepodległości w Europie; lecz gdy­
by mocarstwa zagraniczne miały ustalić w 
Polsce niepodległość, k tóra nie potrafiłaby 
się utrzym ać sama przez się; gdyby Polska 
była wystawiona na ciągłe walki i spory z 
Rosją, dla utrzym ania swej niepodległości 
lub swego terytorium ; gdyby Francja i A n­
glja miały być ciągle powoływane do pod­
trzym ywania królestw a sztucznie przez nich 
utworzonego, takie królestwo byłoby źró ­
dłem bezładu, a nie porządku.

Takie było moje rozumowanie, k tóre jak 
mniemam je s t bardzo jasne, i nie sądzę aby 
mężowie stanu w ogóle go odrzucali. (S łu ­
chajcie, słuchajcie).

Co zaś do tego co się dzieje w kw estji pol­
skiej, wiadomo, że gabinet Jej K r. Mości o- 
trzym ał od Rosji bardzo ważną komunikację, 
k tóra została złożona na stole izby.

O tej komunikacji mogę tylko powiedzieć, 
iż jedyną jej częścią praktyczną, je s t zalece­
nie ze strony Rosji, aby A ustrja porozumiała 
się z P rusam i i Rosją, aby nastąpiła konfe­
rencja trzech mocarstw dla uregulowania 
szczegółów, tego co ma się zrobić względem 
sześciu punktów; i aby kiedy ukończą się te 
prace, kiedy postanowią w przedmiocie pe­
wnych szczegółów i środków, Anglja i F ra n ­
cja zostały uwiadomione o ich rezultacie.

Jest to jedyna propozycja praktyczna za­
wierająca się w tej komunikacji. Nie mogę 
obecnie wejść w obszerniejsze objaśnienie tej 
kwestji. (Słuchajcie!)

Lord Ellenborough powiada, że depesza księ­
cia Gorczakowa kładzie koniec wszelkiej na­
dziei, jak ą  możnaby zasadzać na działaniu 
dyploinatycznem.

Dostojny lord zaleca następnie gabinetowi 
Jej Kr. Mości, dobrze zbadać co mu pozosta­
je do czynienia i ostrzega go, że wszelkie 
dalsze działanie dyplomatyczne będzie bezo­
wocne.

Lord Malmesbury. Przyznacie, sądzę, milor­
dowie, że znajdujemy się znowu w położeniu 
wskazanem na poprzedniem posiedzeniu przez 
mego dostojnego przyjaciela, zasiadającego

R Z E C Z Y  s t a  h o ż y  t n  1 CZ E

0 Disv zabytków  Starożytności, przez Delegację 
wysłana z polecenia Rady Administracyjnej 

* Królestwa zebrane
w G u b e r k J i  P ł o c k i e j  

w latach 1844 i 1846.

P o w i a t  P ł o c k i .

M i a s t o  r z ą d o w e  B i e l s k .
(Ciąg dalszy, patrz Nr. 176).

W idząc tak  osieroconą prarafję, konsystorz 
Płocki odebrał ją  Benedyktynom , a wspo- 
nmionemu wyżej altaryście Ś -go  Ducha księ­
dzu bzymonowi Kołaczkiewiczowi powierzył. 
Taki przecież stan rzeczy nie długo potrwał 
i po 10-u latach przerwy znowu, Benedyktyni 
powrócili do Bielska.

P o  2-ej wojnie Szwedzkiej, a mianowicie 
w roku 1717 zajął się ksiądz Stanisław Ko- 
łaczkiewicz, przeor Benedyktynów w Mogil­
nie, odbudową tutejszego parafialnego ko­
ścioła. Jakoż ten wkrótee stanął, przyozdo­
biony został wielkim ołtarzem przez S tanisła­
wa Niszczyckiego, kasztelana Raciązkiego 
sprawionym, a przez W ojciecha Bardzińskiego 
sufragana Płockiego poświęcony. N ietrwała 
ta  atoli budowa W przeciągu la t kilkudziesię­
ciu tak  dalece zniszczeniu uległa, że znowu 
nowego potrzebowała fundatora. Znalazł się 
tenże w osobie księdza Rogożeckiego kano­
nika Łęczyckiego. W ystaw iony za jego sta­
raniem w r. 1789 nowy kościół parafjalny w 
Bielsku do dziś dnia stoi.

Z powyższego w ykładu rzeczy okazuje się, 
że tu  pomników zbyt odległej starożytności 
szukać trudno. Znajduje się też tylko wielki 
p ły t m arm urowy z wyrobionym na sobie her­
bem Zaremba, bez żadnego napisu z 16-go al­

bo 17-go w ie k u  pochodzić mogący. P ły t ton ■ 
wpuszczony jest w podłogę kościelną przed
wielkim ołtarzem. • • o j

Dzwonnica jest drewniana, w mej o dzwo­
ny w r. 1802 przez m ajstra K rygera w 1  ora­
niu lane. . .

W  archiwum koscielnem znajdują się ó-y 
przywileje, z których dwa najdawniejsze w 
dosłownym odpisie przytacza się:

In  nomine Domini Amen.— Quoniam de­
ceits, expedieDS, et honestum est ut, qui in 
agro seu vinca Domini jugi studio diutius la- 
boribus desudarunt, congruis lionoribus attol- 
lantur, et spociali prerogativa gaudeant proe- 
miarum, u t similes ad similia, exemplo bonae 
retributionis eo libentius anim entur — hinc 
est quod nos Florianus D ei gratia plocensis 
ecclesiao Episcopus imagine nostrae mentis 
sollertius revolventus aciemque intorioris ho- 
minis ocułorum nostrorum limpidius dirigen- 
da ad fłidelia servitiadilecti nobis in Christo 
fratris Johannis praepositi do Balsch nostrae 
plocensis Dyocesis ordims Sancti Benedicti 
quae nobis etdictae nostraePlocensis ecclesiaea 
m ultis retroactis temporibus ultro exhibuit et 
adhuc ad exhibendum in posterum se rcddit 
promptum, benevolum et paratum , cui siqui- 
dem vitae honestorum m oram  maturitas, scien- 
tia  litterarum , laudabilis conversatio et quid 
cultum  divinum vigilantes prosequitur, alia- 
que m erita v irtu tum  quibus cst feliciter insi- 
gnitus non modicum suffragantur, et nos ab 
hoc et tan ta  ac tota obsequia nobis et dictae 
nostrae ecclesiao prestita ad faciendam sibi 
gratiam aliquam spacialem propensius ammo- 
nent, pariter ct inducunt, ne labor cujusvis 
sine fructu nec ullum  irrem uneratum  neve 
merces mercenarii rem aneat usque mane 
nempe erim  serens arbores et plantans vi- 
neam fructus edat, et pascons grogem lactis 
dulcedine potiatur, nos itaque Plocensis E p i­
scopus praedictus una cum consensu Capituli 
nostri Plocensis cupientcs in recompensatio- 
nem sorvitiorum praedictorum  consolatio- 

1 nem facere, debitam et condignam in perso­

na dicti fratris Johannis, Dei nomine invo- 
cato iu  Ecclesia de Belsch de novo extructa, 
scicntia auctoritate ordinaria praeposituram  
creamus, et creatam  esse ostendimus, ipsum- 
que fratrem  Johannem  de eadeni praepositura 
per nostrum  annulum  presentaliter investimus 
in liijs scriptis, committimusque sibi ibidem 
curam  anim arum  ct regimen pastorale. A- 
scribentes eidem praepositurae omnes decimas, 
tarn liberam quam alias, et omues redditus, 
proventus seu obventiones ac omnia jura, que 
primitus ad dictam ecclesiam in Belsch jure 
parochiali pertinebant. In  cujus rci testimo­
nium sigilla nostra ct dicti Capituli P lo ­
censis praesentibus sunt appensa. Actum  in 
Plocsk Anno Domini 31CCCXX1I0 111 no- 
nas februarii, presentibus Dominis praeposi- 
to Clemente Decano, Alberto scholastico, Pe- 
tro cantore, Alberto custode, M agistra An­
drea Canccllario, Jokamic ofticiali, Stanislao 
subcustode et aliis canonicis Plocensibus. 

Oryginał pisany na pargaminie, miał 
przywieszone dwie pieczęcie, od których 
ślad tylko jedwabiu zielonego pozo­
stał. , .

1452 r. In  nomine domini Amen. Ad per- 
petuam  rei memoriam. N °8 Aladislaus, Dei 
gratia duxMazowiae Russiaequo princeps, nec 
non terrarum  Plocensis, Ravensis, Socha- 
czensis, Gostinensis, Plonensis, Zawkrzensis, 
Dominus et heresVisznensis et Bolzensis etc. 
Significamus tenore pracsentiuin quibus cxpc- 
dit praesentibus et fu tu ris , harum  notitiam 
habituris, quomodo ad nostram nostrorumque 
Dominorum dignitariorum nobiscum tunc 
existentium veniens praesentiam vonerabilis 
et religiosus Dominus Petrus Abbas ecclesiae 

■ SanctiJohannis Evangelistae in Mogilna Gne- 
znensis Diocesis, suo ac monasterii sive con 
ventus et fratrum  in eodem degentium no­
m inibus, quasdam littcras per predecessoros 
nostros eidem ecclesiao et Domini ac Abbati-
bus pro tempore existentibus  ......................
sanas, salvas et integras non viciatas, non can- 
cellatas,nec in  aliqua sua parte suspectas, sed

sanas, et omni prorsus nota suspitionis caren- 
tes sub tytulis et sigillis majestatis predeces- 
soruin nostrorum  consignatas, coram nobis re- 
produxit, petens a nobis hum iliter e t devote 
easdem Utteras et donationes in  eisdem con- 
tentas, nostris litteris et scripturis innovari, 
confirmari et incorporari. Nos vero predicti 
Domini abbatis petitiouibus ct iustis postula- 
tionibus acclinati antis (sic) prius et perlectis 
eisdem litteris prodecessorum nostrorum, ex 
eisdem comperimus, quomodo ecclesia paro- 
chyalis in Byelsko Sancti Johannis Baptistae 
in bonis nostris situata cum ju re  patronatus, 
presentandi idoncos et discretos presbyteros, 
in praepositos eidem ecclesiae ex  speciali dona- 
tione predecossorum nostrorum  ad abbates 
pro tempore in Mogilna et ad mouasterium 
sive domum ipsorum pertinere et spectare, 
volentes igitur vestigia predecessorum no­
strorum  sequi, dictam ecclesiam parockialem 
in Byelsko cum ju re  patronatus, praesen- 
tandi idonoos et valentes presbiteros in prae­
positos dictae ecclesiae in Byelsko tociens 
quotiens opus fuerit abbatibus pro tempore 
et monasterio sive domui Mogilnensi ascripsi- 
mus, incorporavimus presentibusque ascribi- 
mus, confirmamus et incorporam us, decor- 
nentes kujus modi nostram incorporationem 
et coufirmationem perpetuo perdurandam,cum 
omnibus juribus, obveutionibus et fructibus 
ad ipsam ecclesiam in Byelsko Sancti Johan­
nis Baptistae ab antiquo spectantibus et per- 
tinentibus. In  cujus rei testimonium sigillum 
nostrum  mediocre presentibus est appensum. 
Actum  et datum  in Ploczko feria tertia con- 
ductus pasche anno domini millesimo quadrin- 
gentesimo quinquagesimo secundo—praesenti- 
bus ibidem magnificis et generosis dominis 
fidelibus nostris, Saszino de Szezawino P lo- 
censi, Johanne de Nyschowo Raczanschiensi 
Castellanis, Golyas de Mlycze curiae uostrae 
Mar sal co et subcamerario Plocensi, fetepbano 
de Mischewo subdapifero Plocensi, Dadzbo- 
gone de Ponyanczij (sic) vice tbesaurario, Jo- 
hanne deBedlsko m agistra coquinc curiae no­

strae et Iiatiborio cancellario nostro qui prae­
sentiam a nobis habuit in commissis.

U  oryginału pargamiuowego pieczęć oder­
wana.

D rugi kościół w B ielsku pod tytułem  Ś-go 
D ucha w roku 1656 istniejący, dotrwał 
do 1776 roku. Fundusze jego wraz z fundu­
szami trzeciego kościoła Ś-tej A nny wcielo­
no pod tymże rokiem do funduszów parafjal- 
nego kościoła Ś-go Jana. W  skutku tego zo­
stał rozebranym, a osiągniętym ztąd m aterja- 
łem budowlanym kościółek Ś-tej A nny wy- 
reparowano. Dziś przy tym  ostatnim jest 
cmentarz grzebalny lecz w nim samym nic 
niema osobliwego.

Miasteczko Bielsk leży na górze, m a 60 
dom ów , między niemi kilka murowanych. 
Ludności około 500 dusz, w czem 10 tylko 
rodzin żydowskich się mieści. Mieszkańcy 
jego trudnią się rolnictwem,— okolica żyzna, 
ale w las i łąki uboga.

Wieś prywatna Proboszczowice. Kościelna ta  
wieś na drodze z P łocka do Sierpca leżąca, 
odznacza się licznemi szańcami, które się na 
jej polach widzieć dają. Jeden z tych w 
kształcie okrągłego kopca usypany, z wklę­
słością na wierzchu i głębokim otoczony prze­
kopem, zdaje się być śladem dawnego zamku 
przeciw napadom Litwinów wzniesionego.

Miasto prywatne Drobin. E rekcja tego mia­
sta niewiadoma; zdaje się przecież, że jeśli nie 
jako m iasto, to przynajmniej jako wiejska 
osada dawnością swoją odległych zasięga wie­
ków.

Również niewiadomy jest założyciel tu tej­
szego kościoła. Budowa jego zdaje się z 16-go 
wieku pochodzić, a poświęcenie nawet pó­
źniejsze być musi, skoro nosi wezwanie Ś-go 
Stanisław a Kostki.

Kościół ten niem a nic osobliwego zewnątrz, 
ale mieści w sobie dwa wspaniałe nagrobki ro­
dziny Kryskich, a mianowicie:

1° Pom nik Paw ła K ryskiego dziedzica na 
Drobinie, i żony jego A nny ze Szreńska her­
bu Dołęga, oraz syna W ojciecha Podkomo-
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za mną. W aham y się pom iędzy naszem i u- 
czuciam i a naszym  rozsądkiem . Uczucia na­
sze, ażeby zostały poruszone, nie po trzebow a­
ły  wym ow y dostojnego lorda, k tó ry  ty lk o  co 
usiadł, ani dostojnego lorda, obok niego za­
siadającego (lord S hafiesbury), an i też do­
stojnego wice - h rab ieg o , k tó ry  otw orzył 
rozpraw y. D osto jny  w ice-hrabia poszedł n a ­
w et dalej, gdyż nie ty lko  w ynurzy ł uczucia, 
jak ie  wszyscy pow inni żywić dla narodu od­
w ażn eg o / walczącego za sw ą niepodległość; 
zaszedł on może naw et zbyt daleko, pow sta­
jąc  na  gab inet rosyjski. N ie zabiorę w am  
czasu dla stanięcia w obronie Cesarza R osy j­
skiego lu b  jego organów . Ż ądam  ty lko , ażeby 
uczucia wasze nie zaćm iły waszego rozsądku. 
N igdy, od koóca sesji z 1853, nie żyw iłem  
d la  położenia E u ro p y  ta k  w ielkiej ja k  obe­
cnie obawy; obaw iam  się mocno, iż znaczna 
liczba tych  rzeczy, k tó re  m ówiono tu  dzisiej­
szego wieczora, nie przyczyni się do usunię­
cia trudności napo tykanych  w tej chw ili 
przez rząd Je j K rólew skiej Mości. T rudności
te~powinny być całkiem  przypisane rządow i' 
angielskiem u, k tó ry  zboczył z niezawodnej 
drogi n iein terw encji.

Ż początku rząd przyrzekł, iż pójdzie tą  
drogą, a ja k  długo na niej w ytrw ał, ta k  d łu ­
go cieszyliśm y się pokojem . T rzym ał się on 
tejże samej polityki w w ypadku praw ie zu­
pełnie podobnym  do tego, ja k i m a teraz m iej­
sce w Polsce. M am na m yśli A m erykę, a 
zdaje mi się, że uznajem y w szyscy roztro ­
pność ja k a  w ty m  względzie zachow aną była. 
W rażen ia  wasze m usiały być daleko żywsze, 
w idzieliście bow iem  p łynącą  w A m eryce 
strum ien iam i krew  w aszych, że ta k  rzeknę, 
krew nych; przew yższyły one o w iele uczu­
cia, jak ie  żywicie względem  Polsk i: a pom i­
mo to rozsądek wasz wziął górę nad wasze- 
mi uczuciami. Ośw iadczyliście, że niechcecie 
w żaden sposób in terw enjow ać, a odm ów ili­
ście naw et zaproponow ania zaw ieszenia bro- 
n i, gdy Cesarz F rancuzów  chciał się z w am i 
połączyć dla zakończenia tej gw ałtow nej w al­
k i i dla położenia tam y oburzającym  okrucień­
stw om  popełn ianym  naw et w zględem  kobiet, 
(słuchajcie, słuchajcie,) ta k  sam o ja k  to m ia­
ło m iejsce w Polsce. Sądzę że roztropnem  
było z waszej strony , iż sprzeciw iliście się u- 
czuciom rów nie gniew u ja k  i w spaniałom y­
ślności, ja k ie  postępow anie podobne m usiało 
w yw ołać, oraz iż pam iętaliście  o tern, że nie 
jesteście poetam i, sen tym entaiistam i lub filan ­
tropam i, lecz że jesteście  ludźm i po lityczny­
mi, m ężam i stanu, i że przed usłuchaniem  
głosu serca i przed zaprzątn ięciem  się obce- 
mi spraw am i, pow inniście zastanow ić się 
nad in teresam i w łasnego kraju. (S łuchajcie, 
słuchajcie.) D la  czego rząd  nie poszedł tą  sa ­
m ą drogą w kw estji polskiej, i jak i je s t  re ­
zu lta t zaniechania sposobu postępow ania, k tó ­
rego trzym ał się względem A m eryki? D o­
sto jny w ice-hrabia powiedział, że nie wszczy­
nałby  dobrow olnie wojny, lecz że gdyby ho­
nor nasz był na szw ank w ystaw iony, nie po- 
w iunibyśm y w ahać się ani na chw ilę, lecz 
iść na czele E uropy . D osto jny  lord  toż samcf 
także powiedział. T en  system  podejm ow ania 
się k ie ru n k u  spraw  w E u rop ie , ta k  zw ykły  
m in isterstw u  sp raw  zagranicznych, należy 
do liczby najniebezpieczniejszych, ja k ic h  mo- 
żnaby trzym ać się. Sprzeciw ia się ou obecne­
m u stanow i ośw iaty  tego k ra ju , jego  położe­
niu  społecznem u i jego  in teresom  p o lity ­
cznym. N a początku  bieżącego w ieku, okoli­
czności b y ł /  wcale inne. A nglja  zm uszona 
była  do podejm ow ania się wszędzie in ic ja ty ­
w y i do k ierow ania. L ecz obecnie po lityka  
naszego kra ju  je s t taka, że bezpieczeństw o 
nasze, godność nasza i szczęście nasze zależą 
od po lityk i n iein terw encji. (S łuchajcie, s łu ­
chajcie.) Jeże li takow ą zaniechacie, nie m acie 
ani chw ili bezpiecznej. N a początku  tego 
w ieku, nie byliśm y dość siln i ażeby p rzestrze­
gać tę  po litykę; obecnie zaś m am y dość do 
do tego siły. Z w ysokości naszej potęgi i nie 
tracąc  bynajm niej naszej siły  ani naszej go­
dności, możem y spoglądać na to , co się na  o- 
koło  nas dzieje, bez w szelkiego m ięszania się 
w obce spraw y i bez in te rw en jow an ia  w bar­
dzo w ażne kw estje , jakie m ogą pow stać. 
(S łuchajcie , słuchajcie.) Ja k ie  było nasze po­
żenię? N ajpierw  daw aliśm y rad y , a następnie

w ystąp iliśm y ze stanow czem i propozycjam i. 
P ropozycje  te zostały  odrzucone; cóż więc teraz 
w yniknie? Spory  trw ać będą nadal zapoino- 
cą argum entów  pe łnych  rozdrażnienia, k tóre  
doprow adzą stopniow o do wzajem nych za­
rzutów; a zakończy się to wojną. Tego w ła­
śnie pow inniśm y obasriać się. Jeżeli dosto j­
ny  lord pow iedział, że droga ja k ą  rząd Je j 
K rólew skiej M ości postępuje, w skazuje gdzie 
się znajdujem y, to przecież nie powie, dokąd 
za trzy m iesiące zajdziemy. U w ażam  iż po ło ­
żenie tak ie  je s t bardzo niepokojące. Sądzę iż 
w szczynając spory  w kw estji polskiej, poszli­
śm y za głosem  naszych uczuć, a nie za głosem  
rozsądku. Zdaje m i się, że m ogliśm y in te r­
wenjow ać bez narażenia się i z godnością, 
przez proste  zaw iadom ienie R osji o naszem 
zdaniu co do postępow ania jej rządu w P o l­
sce, przez oświadczenie jej, iż n iedotrzym ała 
trak ta tó w  i przez zganienie okrucieństw  w 
prow adzeniu tej wojny. M ogliście uczynić 
toż samo, coście zrobili w zględem  kró la  Nea- 
politańskiego. M ogliście odw ołać swego am - 

' b a s a 'd O f ’a  U'dflff dtj zrozum icm a, że nie chcecie
m ieć nic w spólnego z państw em  ta k  mało u 
cyw ilizow anem , k tórego  dobra w iara je s t  tak  
w ątpliw a, a k tórego postępow anie oburza tak  
silnie naród  angielsk i. M ogliście to uczynić 
bez postaw ienia  się w  położenie zdolne w y­
rządzić ujm ę w aszem u honorow i, gdyż na  to 
naraża w as polityka, k tórej trzym acie się. 
N atu ra ln ie  pow inniśm y mieć szacunek dla 
narodu walecznego, jak im  są Polacy , k tó rzy  
bronią się sami. O bow iązkiem  naszym  je s t 
zastanow ić się nad tern, czem obowiązani j e ­
steśm y w łasnem u krajow i, i czuwać usiln ie  
ażebyśm y nie w plątali go w wojnę, k tórą , je ­
żeli przyjdzie do skutku , m ało będziem y mieć 
obow iązku do popierania. Jeże li m ów icie o 
obow iązku A uglji dla P o lsk i, czynicie ta k o ­
wy bezw ątp ien ia zaw isłym  od jednego, lub 
dwóch względów  ogólnych. Możecie bronić 
in terw encji na  je j korzyść ze względów ludz­
kości; lecz pozwólcie abym  zapytał się was, czy 
po w ciągnięciu A nglji do wojny z Rosją, 
sp raw a ludzkości zyszcze co na tern, że ty ­
siące -waszych ziom ków  polegnie i zm ięsza 
sw ą krew  z tą, k tó ra  p op łynęła  już  w P o l­
sce? M ożecie usiłow ać uspraw iedliw ić in te r­
w encję o p artą  na  in teresie  narodow ym ; lecz 
czyż je s t  jak ik o lw iek  in teres narodow y do 
tego stopn ia  n a  szw ank narażony, ażeby 
zm usił nas do wzięcia udziału  w takiej w al­
ce? Z redukujm y kw estję  do je j form uły naj­
prostszej, i zapytajm y siebie sam ych , czy któ- 
rem ukolw iek  z in teresów  handlow ych grozi 
niebezpieczeństw o. Co do m nie, nie widzę 
tego bynajm niej. M ógłbym  jeszcze nadm ie­
nić, że nie podobna utrzym yw ać, ażeby sto ­
sunk i ja k ie  łączy ły  nas z P o lsk ą . W iemy, 
że kraj ten  posy ła ł sw ych najlepszych wojo­
w ników  dla  w alczenia przeciw  nam  w raz z 
arm jam i N apoleona. N ie przypom nę sobie 
ani jednego ak tu , ani jednej epoki, an i jednej 
okoliczności, k tó raby  służy ła  dow odem  p rzy ­
jac ie lsk ich  pom iędzy obu krajam i sto sun ­
ków , lub k tó rab y  dała pow ód do k tórego  z 
ty c h  uczuć, k tó re  rodzą się n a tu ra ln ie  gdy 
dw a narody  szły zgodnie z sobą w ciągu w ie­
ków . W yznać m uszę, że nie mogę znaleść 
żadnego tłóm aczem a dla kroków  czynnych 
przedsięw ziętych w tej spraw ie przez rząd Je j 
K rólew skiej Mości. M ógłby on poprzestać 
na krokach  m niej czynnych, k tó ry m  nie mo- 
żnaby dać m iana środków  interw encji.

P rze łożen ia  p rzy jacielsk ie  z naszej s trony  
byłyby  zdolne w ykazać, co w ielk ie  m ocar­
stw a europejsk ie  sądzą o rządzie w  P olsce i 
o postępow aniu  w zględem  niej Rosji. G dy­
byście tak  byli postąp ili, n ie  bylibyście n a ­
po tka li przeszkód, k tó re  teraz z trudnością  
unikniecie. Jeże li pójdziecie razem  z h r a u -  
cją, p rzekonacie się, że in te resa  wasze nie są 
też sam e co je j in te resa , i że w ojna w k tó rą  
zostaniecie zaw ikłaui zakończy się, tak  ja k  
inne w ojny z osta tn ich  la t  pięciu czy sześciu, 
zapew nieniem  F ra n c ji korzyści m a te rja l-  
nych, (S łuchajcie).

Lord Granville. N ie sądzę iżby życzyć na­
leżało, ażeby idąc za zachętą daną w mowie 
ta k  w ysoce zręcznej dostojnego lorda, k tó ry  
zasiada naprzeciw  m nie (lord  E llenborough), 
rząd  zaszedł dalej w tej kw estji, w chw ili gdy 
najw ażniejsze w zględy pow inny  zadecydo­

wać o k ie ru n k u  w jak im  m am y iść. P o w sta ­
ję przeto po p rostu  dla porobienia n iek tórych  
uw ag co do m owy, k tó rą  w tej chw ili słysze­
liśm y. R ozum iem  dobrze, że dostojny lord, 
k tó ry  m iał tę  mowę, czuł się pow odow anym  
do w ystąp ien ia  przeciw  w yrażeniom , jak ich  
dosto jny lord, k tó ry  obok niego zasiada, użył 
dla uznania polityki, jak ie j trzym a się rząd; 
lecz nie pojm uję dla czego nalegając w ten 
sam  sposób, co lo rd  teraz tu  nieobecny (lord 
G rey), ażeby kraj ten  nie in terw en jow ał w 
żaden sposób, naw et na drodze dyplom atycz­
nej, w w alce obecnej w Polsce, i d la czego 
m ów iąc o nas jak o  spoglądających z w yso­
kości naszej potęgi, zgodnością i bez u ron ie­
nia naszego u roku  w nieczynności, podczas 
gdy niepokój szerzy się po całej E uropie; — 
nie rozum iem , pow iadam , dla czego dostojny 
lord u trzym uje, że m oglibyśm y rozpocząć u- 
k łady  dyplom atyczne szczególnego rodzaju, 
na jak ie  w skazuje, i dla czego nadm ienia n a ­
wet, że m oglibyśm y posunąć się aż do odwo­
łan ia  z P e te rsb u rg a  naszego am basadora, —■ 
to je s t uczynić k roki dziesięćkroć energicz- 
niejszeod tych, k tó re  rząd dotąd  robił. (O k la ­
ski).

Co do m nie, zaprzeczam iżby w k ie ru n k u  
w jak im  szliśm y, oddaliliśm y się od zasady 
niein terw encji. Z robiliśm y po p ro stu  uży­
tek  z naszego w pływ u m oralnego, opartego 
na praw ach  zastrzeżonych trak ta tam i i na 
p raw ie m iędzynarodow era, dla w skazania dro­
gi, k tó rą  zdaniem  naszem, R osja pow innaby 
obecnie postępow ać. G dybyśm y mniej uczyni­
li, pow tarzam , nie zgadzałoby się to z godno­
ścią i urokiem , o k tó rych  dosto jny lord w spo­
mina; lecz jestem  mocno przekonany, że gdy­
byśm y więcej uczynili i zerwali stosunk i dy­
plom atyczne z R osją, byłaba to in terw encja  
daleko znaczniejsza od tąj, k tó rą  zrobiliśm y, 
a k ro k  ten  zaprow adziłby nas z daleko 
w iększą pew nością do rezu lta tu  zgubnego. 
(O klaski).

N a tern zakończyło się posiedzenie.

Paryż, 1 Sierpnia. W  czasie zw iedzania 
przez księcia N apoleona robót przy tunelu  
pod górą  Oenis, dy rek to r tychże robót w y­
dał dla niego św ietną  ucztę, na której w zno­
szono toasty  na cześć przym ierza francuzko- 
w łoskiego. Constitationnel donosi, że książę 
N apoleon udaw ał się do C esarza do Vichy, 
lecz z drugiej s trony  zepcw niają, że książę 
w prost z M odane udał się do P rau g in s , dóbr 
sw ych w Szw ajoarji pod G enew ą; w każdym  
razie nie podlega w ątpliw ości, że księżna 
K lo ty  Ida nie tow arzyszyła w tej podróży 
sw em u m a łż o n k o w i, ja k  m ylnie zapo­
wiadano; księżna bawi w M eudon, gdzie 
książę m a pow rócić 5-go sierpnia, to je s t t e ­
go samego dnia, kiedy C esarz w róci do 
Saint-C loud.

P . N igra nie jeździł w cale do T u ry n u , ja k  
zapow iadano, lecz w prost z M odane pow rócił 
do P a ry ża  i zaraz m iał naradę z p. D rouyn  
de L hu y s. K siążę M ettern ich  wczoraj w ie­
c z o r e m  przyby ł z  T rouville do P a ry ża  i zabaw i 
tu ja k iś  czas. P . B illau lt m a wrócić na swe 
stanow isko 3-go b. m.; pow rót p. R ouber 
także w tych dniach ma nastąpić. P. Wa­
lew ski zaś udał się do kąp ie li m orskich 
w D ieppe.

D ziś k rąży ła  pogłoska, że co do prasy, 
k tó ra  od dekre tu  z d. 24-go listopada bardzo 
się w ysw obodziła, m a być zastosow any bar­
dziej surow szy system . Lecz pow szechnie 
sądzą, że pogłoski te  są m ylne i że są ty lko 
potw arzą, rzuconą n a  now ego m inistra spraw  
w ew nętrznych. R az udzielone ustęp stw a  nie 
m ogą być coiane, a cesarstw o może się 
u trw alić  jedyn ie  przez stopniow e rozw ijanie 
swobody.

W ń ł i i i j

Turyn, 28 Lipca. Rocznica śmierci K aro- 
la-A lberta , była odebodzona nabożeństw em  
żałobnem  prajvie we w szystk ich  kościołach 
we W łoszech.

K siążę A m adeusz d’A oste pod im ieniem  
hr. do Polenza, p rzyby ł do Sztokholm u, a 
postanow iw szy zachow ać incognito, nie p rzy ­
ją ł apartam entów  przygotow anych dla niego 
w zam ku z rozkazu K aro la  X V -go, i s tan ą ł

w  pałacu w łoskiego poselstw a. M łodszy je ­
go brat, książę O ddone znajduje się u wód 
w Ischia, gdzie zabawi około 15-u dni, po- 
czeui zam ieszka w pałacu de la  F av o rite  
w P ortic i pod N eapolem  i tam  przepędzi ca­
ły  sierpień .

L udności półw yspu w łoskiego br. ta ją  się 
przez w zajem ne odw iedziny, u łatw ione przez 
urządzenie pociągów spacerow ych. G enua, 
T u ryn , M edjolan, były  w ten  sposób odw ie­
dzano przez sta osób. Teraz m ają być u rzą­
dzone pociągi spacerow e pom iędzy T urynem  
a N eapolem .

R ozbójnictw o ciągle je s t  p lagą W łoch . 
Codzień słychać o jak ie jś  nowej zbrodni. P i ­
lone znów się ukazał w okolicach W ezuw iu ­
sza. M ówią, że już  nałożył 15,000 dukatów  
okupu na podróżników  i osoby znane z swej 
zamożności, nie zważając na  ich przekonania  
polityczne; naw et stronnicy  dawnej dynastji, 
nie są uw aln ian i od tego przym usow ego po ­
datku. P raw o  o rozbójnictw ie stało  się ko­
niecznością. P . Conforti już  ukończył w tym  
przedmiocie spraw ozdanie, k tó re  dziś m iało 
być rozdane deputow anym . K om isja pier- 
w iastkow o uległa w pływ ow i zbyt w ielkiego 
rozdrażnienia. Dziś, kiedy czas uspokoił 
to co było zbytecznego w uczuciach, dosyć 
zresztą słusznych  u tych, k tó rzy  zwiedzali 
w idownię czynów rozbójników , p. Conforti 
mógł złagodzić n iek tó re  drakońskie przepisy  
tego praw a. Z resz tą  w yraża on zdanie, że 
nie ty lko  środki surow e należy przedsięw ziąć 
przeciw ko endem icznem u a nie przypadko­
w em u stanow i rzeczy. N ależy użyć środ­
ków m oralizujących, jak iem i są w ychow anie 
publiczne i prow adzenie w ielkich robót p u ­
blicznych.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn, 2 Sierpnia. Ajencja Reutera o trzym a­

ła  depesze z K openhagi, w edług k tó rych  zda­
je  się, iż przym ierze skandynaw sk ie  w krótce 
zostanie zaw arte. — H r. M anderstroom  prze­
słał notę do P a ry ża  i L ondynu , zaw ierającą 
energiczną p ro testację przeciw zam iarom  sej­
mu zw iązku niem ieckiego, chcącego w płynąć 
na sp raw y szlezw ickie przez egzekucję woj­
skow ą w księstw ie holsztyńskicm .

Turyn, 1 Sierp. M in ister wojny n ie  udziela 
nadal oficerom urlopów. Do Bardonezzy przy 
M ont-C euis w yjechali dziś, prócz m in istra  ro ­
bót publicznych, k tó ry  się tam  udał poprze­
dnio, pp. Peruzzi, della R overe  i, ja k  n ie ­
k tó rzy  u trzym ują , także p. M inghetti, celem 
naradzenia się z księciem  N apoleonem . Na 
konferencji tej m a być roztrząsana kw estja  
dotycząca przym ierza odpornego i zaczepne­
go m iędzy F ran c ją , A nglją, D an ją  i Szwecją, 
z w yłączeniem  A ustrji, ja k  u trzym ują  dzien­
n ik i półurzędow e.

Gastein, 4 Sierpnia. P o  obiedzie, danym  
wczoraj u k ró la  pruskiego, dwaj m onarchow ie 
rozm aw iali dość długo na ganku  zam ku. O g. 
8 '/2 cesarz austrjack i opuścił G astein , od­
wiedziwszy z pożegnaniem  k ró la  pruskiego, 
k tó ry  p rzyby ł następnie do Cesarza, z swym 
orszakiem  z w zajem ną w izytą.

Berlin, 4 Sierpnia. Bank-und Handels Zoilung 
w spom ina o krążącej pogłosce co do m ające­
go nastąp ić  w m iesiącu w rześniu nowego zja­
zdu cesarza austrjack iego  z królem  prusk im , 
na  k tó rym  m ają być także  obecni inni m o­
narchow ie niem ieccy.— Norddeutschc AUgentei- 
ne Zeitung  donosi, że wiadomość o aresztow a­
n iu  kupca L ange  w Szlezw igu potw ierdza 
się, i u trzym uje, że rząd p ru sk i ujm ie się za 
nim  energicznie, a w razie potrzeby przedsię- 
weźmie środki represy jne.

Monachjum, A Sierpnia. W edług  Isarzeitung, 
na przyszłe m iejsce zebrania się konferencji 
celnej, projektow anej przez rząd baw arski, 
p roponują  F ra n k fu r t  nad M enem.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .
— W czorajszy dzień był na pół pogodny; 

p ierw sza połow a dnia pogodna, druga na pół 
pogodna, wieczorem  niebo pochm urne. P o

w ietrze suche i gorące. Ś rednia  tem p era tu ­
ra  dnia 1 6 ł/ s,—najw iększe ciepło po połu­
dniu 23, —-najmniejsze w nocy 8 ł/ 3 stopni 
R ćaum ura. B arom etr opadał,—średn ia  jego  
w ysokość je s t  749,52 m ilim etrów . W ia tr  
panow ał m ierny  południow y. E le k try c z ­
ność 0 stopni. N a słońcu 2 grom ady plam  
i 3 w ielkie plam y.

— W  mieście K om arow ie, pow. H ru b ie ­
szowskim , w nocy z dnia 25 na 26 Czerwca 
r. b., z nie wyśledzonej przyczyny, a ja k  się 
dom yślają, z podpalenia przez niew iadom ego 
spraw cę, wszczął się pożar, k tó ry  zniszczył 
dwa dom y m ieszkalne i ujeżdżalnią w ojsko­
wą, ubezpieczone na rs. 320, tudzież różnych 
rnchom ości na  rs. 65.

— N a rzece W iśle , pod gm iną Tarcbom in, 
w pow. W arszaw skim , dnia 26 C zerw ca r. b. 
w padły na m ieliznę tra tw y  z drzew em  tow a- 
rowera; prow adzący drzewo oryle, w skoczyli 
w wodę dla zepchnięcia tratew ; - je d e n  z nich, 
J a n  W ójcik, poddany A ustrjack i, natrafiw szy  
na głębię, utonął.

— D nia  27 Czerwca r. b., na  fo lw arku 
D ziechciarze, w gm inie Poręba M rzygłodzka, 
pow. O lkuskim , z uderzenia p iorunu  w szczął 
się pożar, k tó ry  zniszczył ow czarnię, ubezpie­
czoną na rs. 300, inw entarza  żywego sz tuk  
224, sieczkarnię, rozm aite porządki gospodar­
skie i słom y kóp 12, oszacowane na rs. 1,412.

—  Urodzaje w Bessarabji. D zienn ik i ta ­
m eczne z d. 18-go lipca donoszą, że spadłe 
w poprzednim  tygodn iu  praw ie wszędzie 
w B essarabji silne deszcze, uspokoiły  nieco 
ro ln ików , chociaż nie ziszczą się o wiele na­
dzieje, jak ie  czyniła w iosna, nadz« yczaj 
sprzyjająca w egetacji. D eszcze obfite lecz 
późne popraw iły  ku k u ry d zę , ten m iejsco­
wy i najniezbędniejszy dla krajow ców  pro­
dukt. D la  m ołdaw ianina m am ałyga niczem  
się nie da zastąpić; je s t to chleb n a jn a tu ra l­
niejszy i najprostszy , a do którego w szystko 
inne za przypraw ę jedyn ie  służy. W  B es­
sarab ji północnej i środkowej, w k tórej w 
porów naniu  z innem i m iejscowościam i było 
m niej deszczu, sku tk iem  posuchy niezbyt 
d ługotrw ałej ale silnej, a nadew szystko sk u t­
kiem  gorącego w iatru, zboża ozime i ja re  
poprzepadały  po w iększej części; w okolicach 
zaś K iszeniew a urodzaj traw  i zbóż jak iego  
oddaw na nie pam iętają. K lęsk a  więc zatem  
je s t  połowiczną, jeśli n ieurodzaj dotyka nie 
całą prow incję ale jej część ty lko .— P o  desz­
czach tem p era tu ra  znacznie się ochłodziła, 
co dopom aga żuiwom , k tó re  się już w wielu 
m iejscach rozpoczęły. R o k  teraźniejszy nie 
je s t  także najpom yślniejszym  na owoce, k tó ­
rych  będzie bardzo m ały urodzaj, a m iano­
wicie w inogron. W inn ice nie dadzą i trze ­
ciej części tego co m iano w ro k u  zeszłym . 
W ino zeszłoroczne znacznie podnosi się 
w cenie, a dobre ga tunk i p łacą się drożej od 
70 do 100 i więcej rubli. N a nieszczęście w y­
znać należy, że zapasy u tam ecznych fabry ­
kan tów  w ina są nader m ałe, co przypisać 
m ożna nierozw inięciu  tej gałęzi przem ysłu  
w B essarabji.

— W  mieście Odosie została u tw orzoną 
kom isja dla w prow adzenia nowego zarządu 
gm innego, złożona z dw udziestu obyw a­
teli pod prezydencją naczelnika m iasta. 
O tw arcie obrad nastąp iło  dnia 15-go lip ­
ca, a na  posiedzeniu tegoż dnia  odbytem , 
obeznawszy się z danem i urzędowem i, doty- 
czącem i poruczonej je j spraw y, kom isja w y­
b ra ła  z pośród siebie k ilku  członków , dla na­
k reślen ia  ogólnego p lanu  sw ych czynności. 
Zarazem  kom isja przyjęła, jak o  sta łe  p raw i­
dło, kom unikow ać publiczności stosow ne w ia­
domości o postępie prac w k w estji jej po­
wierzonej.

— W  G dańsku  rozpoczęły się dnia 29-go 
lipca narady zgrom adzenia nauczycieli z ca­
łej prow incji.D rugiego dnia narad, 30go lipca, 
prof. D r. B obry k  odczytał t ra k ta t o pośre­
dnim  w pływ ie studjów  nad  starożytnością  
k lasyczną  na szkoły ludowe. N astępnie  od­
czytane zostało spraw ozdanie z czynności to ­
w arzystw a Pestallozziego. P . H ildebrand  z 
E lb ląga  zaprojektow ał założenie kasy  na za­
pomogi dla wdów i siero t po nauczycielach, 
państw o bow iem  na teraz  nic w tym  wzglę­
dzie uczynić nie może. P . D enzer odczytał

rzego P łockiego. W sp an ia łe  m auzoleum  w  
kształcie ołtarza, we w nękach tła  ozdobnemi 
p łaskosłupam i i arkadam i określonych, w y­
staw ia siedzące figury  rodziców , na  przodzie 
zaś znajduje się leżąca n a  sarkofagu  osoba 
syna  w rycersk iem  ubran iu . N apisy  dotyczące 
rodziców  są n ad  n iem i,— dotyczące syna  pod 
sarkofagiem , a  herby  fam ilijne rodziny K ry ­
sk ich  i  Szreńskich, to je s t  Z aręba  i D ołęga 
um ieszczone są n a  podstaw ie płaskosłupów . 

N ap isy  są następujące:
1.

D . O. M.
P au lo  C riski post n inognerum  P a la tin u m  

P locensem  hered i in  D robino, p ietate, erudi- 
tione, liberalitate, anim i inagnitud ine p raestan- 
tiss. S tanisl. C astell. Raciezien. p a tr i piissimo 
fieri fecit:

2.
D . O. M.

A n n a  de Szreńsko servare  p ie ta te m ...........
rem  fanńlia  ecurare  peritissim ae quae cum Pau- 
lo C riski p e r omnem aetatem  consors uxor 
v ixit. S tan isl. Castel. Racienz. m ri optim e m e- 
ritae  p. c.

3.
D. O. M.

A lberto  C ry sk i A rch i Cam. Ploc. p o s tP a u -  
lu m  prem  (patrem ) ei (ejus) haered i in  
D rob  (in) domi forisque clarissimo, cujus 
p ra e te r  diversorum  idiom atum  peritia, elo- 
quentia  et in  negotiis d e x te rita te  pauci aequa- 
re  p o tuerun t, e t cui m ors im portuna  P o lthov  
(sic) obstitit, ne debitos v irtu tib u s suis ho- 
nores a d ire t; posteaque ad J u l  (ium ) H I  
P  (ontificem ) M (axim um ) F e rd  (inandum ) 
Rom  (anorum ) P h ilip  (pum ) I iisp  (aniae) e t 
A ngl (iae) Neapq (N eapolisque) reges, m agnis 
de reb  (us) legationib  (bus) pro rege S ig 
(ism undo) A ug  (usto). R egnoq (que) obitis 
ad aulam  redibat.

niżej na  p iedestału  sarkofagu:
S tan is  (laus) C astel (lanus) Raciez (iensis) 

fr(a te r)  fri (fra tri)  b (ene) m  (erito) pos (uit).

P o m n ik  ten  staw iany je s t z dosyć m iękk ie­
go wapienia, i zarów no się p ięknym  planem  
ja k  i dokładnością ry su n k u  ia r c y  wykończo- 
nością roboty odznacza. D a ł go zbudować 
S tan isław  K ry sk i kasztelan  R aciążki, b rat 
zm arłego W ojciecha, a syn  P aw ła  i A nny  ze 
S zreńska , ja k  o tern sam e nap isy  przekony­
wają. .

D ru g i nag robek  widocznie późniejszy, je s t 
n iezgrabnem  drugiego naśladow aniem . T en  
sam  w nim  p lan  ogólny, ale ry su n ek  przy- 
ciężki, proporcje figur niezgrabne, a dłuto 
niezm iernie grube. Części napisów , k tó re  się 
do w yobrażonych na  n im  osób odnoszą, um ie- 

i szczone są  nie n a  oddzielnych tablicach, ale 
| wzdłuż zew nętrznych  p ła sk o słu p ó w , górną 

a tty k ę  podpierających i poprzedzielane w y­
ją tk am i ze starego testam entu , oraz filozofów 
i poetów pogańskich S en ek i i Horacjusza. 
N ap isy  te  są następujące:

D . O. M.
E t  im m orta lita ti S tan isla i C rysk i in  D ro- 

bnino P a l. generaliq  Mazowiae et Capit. P lo - 
cen. et qui post p e rlu s tra ta s  v a ria ru m  na- 
tionum  provin tias quan tum  om nibus corporis 
ac anim i dotibus en iti potuit, id  to tum  secun­
dum  pietatem  in  D eum  un i patriae  ejusq Ser- 
m is princip ibus Sig.A ug. H enrY alesio . S teph. 
prim o Sigisrn I I I  Po lonorum  p e r ordinem  re- 
gibus, cum  sub diversis in terregn is tum  ipsis 
regnantibus.

dalej na  piedestału  p łaskosłupa:
t a m .....................ne p a l ...................c e n a ...............

. . u n d ................... Jo a n  . .sv ian

lo
t u  . na

sco
si-

spi . idę di
w ytrącenie  znacznej części tego p iedesta łu  nie 
pozw ala tego napisu  w całości w yczytać. D a ­
lej przenosi on się na  podstaw ę całego po­
m nika  w  słowach:

A lb ertu s  C astell. S ierpień, filius eius pa tri 
piissim o con tra  votum  m unus lachrym abile 
ex  inerito  e t ju s titia  posui—  cui u tin am  com- 
m ori p o tu isse m , quando p raem ori non li- 
cuit.

i D alszy ciąg nap isu  je s t  w yjątk iem  z S en ­
eki.

2° P o  stronie niew iasty na  sam ym  płasko- 
słupie:

D . O. M.
et m em oriae M argarethae C rysciae quae 

p rogna ta  A rnolpho U chański P a lla t. P locen. 
e t Capit. W yssegrod . cum  m ultis v e tusta tis  
o rn am en tis , '  p lu rim is g ra tia rum  elegantiis, 
infin itis pudicitiae florentis, innum erabilibus 
p ie ta tis  exem plis, incredibili paren tu m  amo- 
re, in e ra rrab ili Concordia m ariti fe lix  e t for­
tu n a ta  fuisset, tu m  cum eodem m arito  S ta n i­
slao C rysk i Castel. oliin Raciezien.

dalej n a  pedestale p łaskosłupa. ^
prognatis quatuor filiis, A lb e r to , ł  elice, 

P au lo  e t P e tro , filiabusque duabus E lizabetha 
e t B a rb a ra  annos decern in  m trim onio exegis- 
set, postrem o D robn in i defuncta  est, annum  
aeta tis  suae agens X X V  I I  e t Cli. M D L X X . 

dalej napodstaw io pom nika.
A lbertus C aste lan  Sierpień, filus eius rna- 

tr i  dulcissim ae, ae tern i doloris m onum entum  
ex g ra titud ine  et reveren tia  fieri fecit.

dalej znow u uryw kow e zdania ze staro ­
ży tnych  pisarzy.

N iew iasta  przy ty m  napisie w yobrażona 
je s t w m łodym  jeszcze w ieku i trzym a n a  rę ­
ku dziecię, obok k tórego  także jest napisow a 
tarcza, lecz z niej ty lk o  w yrazy quatuor annis 
wyczytać m ożna. Zdaje się, że to je s t P aw eł 
K rysk i, zm arły  w m łodocianym  wieku. Obok 
niew iasty  na  fryzie p łaskosłupa  herb  R a ­
dwan.

Rycerz na  przedzie pom nika leżący,w yobra­
żony je s t także  w w ieku dojrzałej młodości; 
napis zaś n a  tablicy  P ° d  nim  zamieszczony 
je s t  następu jący :

Deo opt. m ax. e t :
Felici m em oriae F e tr i  C rysk i P a la tin i 

M azoviae filii, qui in  ipsa aetatis suae aesta- 
te  dum  p a tr ia  et am ici auctiorem  ab ipso m en­
sem  sperabant, eruditionis optim ae, in  coe- 
lum  com m igravit, annum  agens aetatis

X X V II I  et id  P lociae anno D n i M. D . C. die 
Y I I  m ensis Sem ptem bris.

O kazuje się z napisów  powyższych, że ten  
pom nik staw iał W ojciech K ry sk i kasztel. 
S ierpaki d la  sw ych rodziców, to jest: wspo- 
nm ionego n a  poprzednim  pom niku S tan is ła ­
wa K ryskiego  kastel. R aciązkiego, a później 
w ojew ody m azow ieckiego, oraz żony jego I 
M ałgorzaty  z U chańskich  wojewodzianki P ło ­
ckiej starośc iank i W yszogrodzkiej, niem niej 
dla braci P io tra  i P aw ła  wr m łodszym  w ieku 
zm arłych.

T en  d rug i pom nik w ykonany  je s t z ciosu. 
Proboszcz poprzedni m ając pew ną poszlakę, 
że się w ty m  pom niku k ry ją  fundusze przez 
W ojciecha K rysk iego  na  reperację D robiń- 
skiego kościoła p rzeznaczone, probow ał go 
rozebrać, lecz rozbiwszy na  k ilk a  części um ie - 
szczone na  n im  celniejsze rzeźby, żadnych 
pieniędzy nie znalazł, a historyczny d la  ro ­
dziny K ryskich  pom nik zo szczętem po-
psuł. . .

W  zakrystji tego kościoła m e m asz mc 
szczególnego. Z najduje  się ty lko m osiężna 
m iednica dosyć starożytnej roboty, nosząca 
w napisie samo ty lk o  im ię m ajstra  4 -ry  razy 
do koła  pow tórzone.

D rew n ian a  dzw onnica m ieści w sobie 3 
dzwony. N ajw iększy z n ich  odlany w ro k u  
1520 m a napis u  góry:

I n  te, domine, speravi, non confundar in  
ao ternum —

niżej zaś w  obwódce laurow ej:
D ivino auxilio  fud it me Hermanns Bennick 

Gedanennis.
Ś red n i dzwon m a u  góry  n a p is :

Laus aeternae gloriae i ro k  1574.
N a trzecim  z pow odu niedogodnego um ie­

szczenia napisu tru d n o  dopatrzeć. 
ty lko  n a  nim  herb Raw icz z lite ram i W . A. 
po bokach. .

W  zakrystji leży jeszcze na  ziemi dzwonek, 
m ający ty lko  napis 1741 a° Thorumi.

M iasto liczy domów 84, ludności 1,100 
głów, a w  tej liczbie około 500 żydów.

Miasto rządowe Wyszogród. B yło  stolicą od­
dzielnej ziem i wksięstw ie m azow ieckiem  i w ła­
snością bezpośrednią k siążą t od Z iem ow ita 
syna K onradow ego pochoiizących. K azim ierz 
W ielk i chcąc ich mieć więcej od ko rony  za­
w isłym i, i w  ściślejszych lenności szrankach  
zam knąć, odebrał im  w szystkie obronne m ie j­
sca, a w liczbie ich i tu tejszą  osadę, k tó rą  
przez w ybudow anie nowego zam ku um ocnił. 
P o d  następcą  jego L udw ikiem ,W ielkorządca 
kró lestw a W ładysław książę O polski, w yniósł 
W y s z o g ró d  do stopnia m iasta, połączyw szy 
z n im  4-y pobliskie w ioski a zarazem  praw em  
niem ieckiem  i zw ykłem i przyw ilejam i go ob­
darzył. Jan u sz  starszy  książę mazowiecki na 
W arszaw ie, do k tórego  dzielnicy ziemia W y - 
szogrodzka należała, zatw ierdził to urządze- 
ńie O polczyka w ro k u  1437, a po w ygaśnię­
ciu udzielnych książą t Mazowsza, gdy W y ­
szogród razem  z pow iatem  w rócił do korony, 
zatw ierdzili jeszcze lokację  jego królow ie 
Polscy, J a n  K azim ierz w r.1661, a S tan isław  
A ugust w r. 1789.

Zo staroży tnych  budow li bardzo m ało do­
chowało się w te in  mieście. Z a m e k  przez k ró ­
la  K azim ierza zabudow any, przez następnych  
książąt m azowieckich, a w końcu przez sta ­
rostów  zam ieszk an y , rząd  p ru sk i aż do 
fundam entów  rozburzył. Górę, na  k tórej się 
ta  budow la wznosiła, nad  W is łą  leżącą, rząd  
K ró lestw a  zam ierzył by ł tarasow ać i w tym  
celu przygotow anie potrzebnych  narzędzi by ł 
polecił. Skończyło się atoli na  spraw ieniu  
10-ciu oskardów  i k ilk u  taczek, w zględem  
k tó rych  toczone korespondencje cały  volu- 
m en a k t obejm ują, a góra  w daw nym  pozo­
stała  stanie.

(dalszy ciąg nastąpi).



projekt założenia towarzystwa mającego na 
celu wspieranie podeszłych profesorów-eme- 
rytów. Oba te projektu oddane zostały do 
roztrząśuięcia osobnej komisji, z gdańszczan 
złożonej, której polecono zastosować się do 
przepisów w tym względzie królewieckiego 
stowarzyszenia Pestalozziego. W szelkie po­
dobne stowarzyszenia do niesienia pomocy 
podeszłym nauczycielom, tudzież wdowom po 
nich i sierotom, m ają ustać, jak skoro pań­
stwo zabezpieczy ich byt. Prezydujący zam ­
knął posiedzenie wynurzeniem wdzięczności 
wyższym profesorom i literatom za udział 
w usiłowaniach zgromadzenia nauczycieli, 
przyczem wynurzył nadzieję, że wkrótce wszy­
scy poświęcający swe siły pedagogji, tak pro­
fesorowie uniwersyteccy, jak  i nauczyciele 
szkółek wiejskich, połączą się w jeden zwią­
zek.

— System metryczny coraz bardziej roz­
szerza się na obu półkulach świata. Szczegól­
niej pod względem m onetarnym, korzyści je ­
go codzień więcej są oceniane. Do szeregu licz­
nych państw europejskich i amerykańskich, 
które p r z e k s z t a ł c i ł y  swój system monetarny 
napodstawie metrycznej i dziesiętnej, nieda- 
wno przyłączyła się rzeczpospolita Peruańska. 
Nowe prawo m onetarnePeruańskie, jest prze­
kopiowane z prawa jakie przed sześćdziesię­
ciu laty  zostało zaprowadzone we Francji.

Jedność m onetarna jednakże, jes t pięć razy 
większej wartości, niż jedność m onetarna 
francuzka; Słońce, taką ma ona nazwę, pod 
względem wagi (25 gramów) i stopy (900 ty- 
sięcznyck czystego srebra) a zateni ^ pod 
względem wartości, równa się zupełnie 5 fran­
kom. Będą także wybijane ze srebra, w od­
powiedniej wadze, a przy tej samej stopie, pół 
słońca i piąte jego części (odpowiadające 2 '/2 
i 1 fr.) równiej jak  i denary (50 cent.) tp ó ł-  
denary (25 cent.). Centymy (równe sous czyli 
5 centymom fr.) i dubeltowe centymy jedynie 
będą wybijane z miedzi. Ma być także 5 mo­
net złotych 20,10, 5, 2 i l-o słońcowych (100, 
50,25, i0  i 5 fr.). Co do stopy i wagi zupeł­
nie są podobne do monet francuzkich; tak 
sztuka 20-słońcowa będzie zawierać (przy 
stopie 900 tysiącznych czystego metalu) 32,258 
gramów a średnica jej będzie miała 35 mili­
metrów! najmniejsza sztuka złota będzie wa­
żyła 1,613 gramów, co ze słońcem srebrnym, 
którem u zupełnie się równa postawi złoto w 
stosunku wartości srebra jak  1: 15,5; takiż 
sam stosunek prawny istnieje we Francji po­
między temi dwoma metalami.

Przyjm ując złoto i srebro za monetę p ra­
wną z stosunkiem stałym wartości obu me­
talów, P eru  przywłaszczyło sobie, przesadza­
jąc jeszcze, wadę fraucuzkiego systemu mo­
netarnego. J a k  uczone poszukiwania p. Mi 
chała Chevalier stanowczo dowiodły, prawo­
dawca francuzki z roku X I (prawo z G-go żer- 
minala), chciał ustanowić jedyny etalon sre­
brny i nie miał zamiaru ustalić stosunku 
wartości pomiędzy dwoma metalami; chciał 
tylko zaświadczyć jak i był między niemi na­
tenczas stosunek. Tylko praktyka wprowa­
dziła we Francji podwójny etalou.

Można zrozumieć, że małe państwa sąsie­
dnie naśladują francuzkie prawodawstwo m o ­
n e t a r n e .  P e r u  z a ś  in o g io  u c h r o n ić  s ię  o d  ta ­
k ie g o  s łu ż e b n ic z e g o  n a ś l a d o w a n ia .  M o g ło ,  
p r z y jm u j ą c  s y s t e m  d e c y in a ln y  w z ią ć  z ło to  z a  
etalon, a srebro przyjąć w charakterze balo ­
nu, jak  to ma miejsce w Anglji; mogło też 
przyjąć za etalon srebro, a pozostawić monecie 
złotej zmieuność kursu handlowego, jak to się 
dzieje w Niemczech, od czasu konwencji mo­
netarnej w 1857 r.

Pomimo tego, postęp, jak i wprowadza no­
we prawo monetarne, zasługuje na pochwałę. 
Dotąd w obiegu P eru  były najrozmaitsze mo­
nety, a głównie piastry boliwijskie. Z tego 
wynikały codzienne straty i zawady dla han 
Ulu. Domy wekslowe i zamiany, których ta 
ostatnia stanowiła główny przedmiot zajęcia 
niechętnie przyjmują podobne relormy. Lecz 
ze wszystkiego można wnosić, że rząd przeła 
mie te przeszkody. Nadając rzeczypospolitej 
Peruwiańskiej prawy i prosty system mono 
terny, p. Calves, którem u się należy zaszczyt 
przeprowadzenia tej zmiany, oddał znakoinitę 
przysługę, nie tylko swemu krajowi, lecz 
narodom europejskim, które wiele teraz zy­
skają w swych interesach handlowych z I  e- 
ruwią.

—  Ptak o lbrzym i uioa w N ow ej-Zelandji.  K o­
loniści nowo-zelandscy są przekonani, żeptak  
ten rzeczywiście istnieje jeszcze i żo nic jes t 
czczym wymysłem; spodziewają się oni złowić 
choć jeden tego p taka egzemplarz. Otago- 
Times donosi, że pewien człowiek widział tego 
ptaka na własne oczy, a służący niejakiego 
p. Rees, mieszkający w W akatipu  i uchodzą­
cy za człowieka zasługującego na wiarę, opo­
wiada, że kiedy udał się z jednym towarzy­
szem w okolice rzeki Arrow, dla szukania 
złota, usiadł przed samym zachodem słońca 
w polu przy ognisku i ujrzał, wraz z swym 
towarzyszem, na wzgórku, o jakich 300 lu 
400 kroków, olbrzymiego ptaka, k tóry  zda 
wał się przypatrywać ich ognisku P ta k  ten 
siedział i miał głowę do nich zwróconą. Nie 
baweni p tak wstał, odszedł stawiając wiel 
kie kroki i wkrótce znikł. O ile można było 
okiem zmierzyć, ptak ten miał, bez szyi i gło 
wy, siedm stóp wysokości. Głowa jego była 
płaska i długa. Następnego poranka obaj po 
drożni poszli na to wzgórze i widzieli wyra 
żnie ślady szponów tego ptaka.

— Tahiti i wyspy towarzyskie. F rancja, ja 
wiadomo, narzuciła tej pięknej i urodzajnej 
grupie wysp swój protektorat, który, przy 
zdać należy , nie jes t bez korzyści dla 
handlu i przemysłu. D ba ona także i o roi 
nictwo, a w styczniu 1863 r. wyznaczono 
100,000 franków na nagrody, dla zachęcenia 
do uprawy gruntu. Z kw oty tej 40,000 f r  
przeznaczonych jest za uprawę kawy; 10,000 
łr. za uprawę drzew kakaowych; a reszta 
nagród ma być udzieloną za bawełnę, trzcinę 
cukrową, palmv kokosowe, wanilę i ty tu ń  
Pod miastem Papeete założono ogród bota 
niczny, w którym  czynione są próby akli­
matyzacji obcych roślin. Zaaklimatyzowano 
już tam  tak  zwaną traw ę gwinejską, abisyń- 
skii krokosz, Arachis bypogaa (orzech zie­
m ny) oraz dłngowłóknistą bawełnę. Ruch 
handlowy portu Papeete wynosił w _r. 1862 
sumę 4,486,024 fr., z której 2,787,947 przy­
pada na przywóz a 1,688,077 na wywóz,

Z zagranicy przybyło tam 168 okrętów, obję­
tości 14,025 tonu. L isty  z E uropy dochodzą 
w ciągu 54-ch dni na wyspy towarzyskie. 
Gdyby linja parostatków  z Oceanji weszła 
w związek z linją parowców wybrzeża po­
łudniowo-amerykańskiego, wówczas na prze­
syłkę korespondencji dośćby było 40 dni.

— W  Bengalu sprzedaż młodych dziew­
cząt trw a ciągle mimo nadzoru władz. D a­
wniej w wielu okolicach rodziny uważały 
narodzenie się córki za wielkie nieszczęście, 
podobnie jak w Chinach, teraz jednak rzecz 
się ma inaczej, gdy dziecko można łatwo 
sprzedać. W  Kalkucie mieszkają głównie 
handlarze i tam pędzą swe haniebne rzemio­
sło na tak obszerną skalę, że rząd powziął 
projekt wyznaczenia nagrody temu, kto wy­
kryje takiego handlarza dziewcząt.

— Droga lądowa do południowo-wschodnich 
Chin. Anglicy usilnie starają się o otwar­
cie drogi lądem z zatoki Bengalskiej do pro­
wincji chińskiej Yunnan. P rzy  układzie, 
jak i w roku zeszłym zawarli z królem B ar- 
ma, głównie _szło im o to, aby sobie zapewnili 
wolne przejście przez ten kraj. Dr. W il­
liams udał się do Bhanmo nad rzeką górną 
Irawaddy, jako konsul angielski, i otrzymał 
polecenie, zbadać drogę od tego miejsca do 
granicy ch iń sk ie j.-W  Assam major Agnew 
na małym parostatku opłynął B ram aputrę 
aż do Sdeya (Sudja), ostatecznego punktu 
posiadłości angielskich w owej okolicy. 
Leży on w odległości nie więcej jak  60 mil 
niemieckich od miejsca, gdzie r. Yangtse- 
kiang wpływa do właściwych O hin.—A n­
glicy przem yśliwają również o otwarciu 
drogi z Dardsziling w Him alai do H lassa 
w Tybecie.— W  Assam plantacje herbaty 
szerzą się coraz bardziej.

YV L A D O  M O Ś C I  I M T E l i A O K I E .

— W  L ondyn ie , nakładem  Kolłegium 
Zdrowia W ielkiej B rytanji, którego prezy­
dentem jes t J. Morison, wydany został w ze­
szłym miesięcu, w języku polskim, wyciąg 
z pism H ygieisty Morisoua, pod tytułem  
Morisoniana czyli Poradnik domowy, które to 
dziełko znajduje się już w księgarniach k ra ­
kowskich.

W  mieście czeskiem Litom yślu obcho­
dzoną będzie 16-go b. m. uroczystość tysiąc­
letniej rocznicy wprowadzenia do krajów za­
chodnio - słowiańskich, przez Sś. apostołów 
Cyryla i Metodego, wiary chrześciańskiej. 
Łącznie z tym jubileuszem, obchodzoną będzie 
także uroczystość O tokarska, a jednocześnie 
mświęcona zostanie chorągiew litomyślskiego 
towarzystwa śpiewaków, noszącego nazwę 
Wlastimil. Program  tych uroczystości jest na­
stępujący: o godzinie 9-ej z rana, nabożeństwo 

rynku miejskim, przyczem członkowie roz­
maitych towarzystw śpiewaków, mających I 
przybyć w dniu tym do Litomyśla, wykona- I 
ją  pieśń „Św. W ojciecha”; o 10-ej odprawio­
ną zostanie w farze suma solenna, podczas 
której towarzystwo Wlastimil wykona mszę 
Haslingra; o wpół do dwunastej, muzyka
w o k a ln a ;  o godzinie 4-ej po południu, pochód 
uroczysty do Karłowa, gdzie wykonane zo­
staną rozmaite utwory wokalne, a następnie 
wieczorem dany będzie bal.

— Na posiedzeniu wydziału handlu, prze­
m ysłu i t. d. niemieckiego towarzystwa histo­
rycznego w Pradze, odbytem 26-go czerwca, 
prof. T. Bhome, zastępca przewodniczącego, 
m ówiło dotychczasowej działalności tego w y­
działu, który jakkolw iek nie rozwinął swojej 
czynności w równej co inne wydziały mierze, 
pomimo to w swej sterze, k tóra pozostaje w 
małej tylko styczności z bezpośredniemu cela­
mi towarzystwa, dość dotąd uczynił. W ielką 
szkodę zrządziła temu wydziałowi długa cho­
roba przewodniczącego, prof. P io tra  Mischle- 
ra. Ponieważ ten ostatni oświadczył, że dla 
słabości zdrowia nie może wystąpić na teraź­
niejszych wyborach jako kandydat na prze­
wodniczącego, na tę przeto godność wybrany 
został Dr. Banhans, na jego zastępcę prof. T. 
Bóhme, a na sekretarza p. Hickm ann. W dal­
szym ciągu swej rozprawy „O lichwie i jej 
skutkach” (Ueber Zinswucher und seine Folgen), 
prof. T. Bóhme mówił o stopie procentowej 

stosunkach handlowych u starożytnych rzy­
mian. W  Rzymie, gdzie handel był pogar­
dzany, patrycjusze doszli przez niepomierną 
lichwę do ogromnych bogactw. Praw o 12-u 
tablic ozuaczyło stopę prawną procentu na 
10 od sta, lecz w 100 lat potem, pobieranie ja- 
kichkolwiekbądź procentów zostało całkiem 
wzbronione. Za Antonjusza Pobożnego stopa 
procentowa wynosiła 4 od sta, lecz za Teodo- 
zjusza doszła do 24 od sta. Tak lichwa ja k  
ucisk dokonywany po prowincjach, przyczy­
niły się do nagromadzenia w Rzymie ogrom 
uych kapitałów, a ztąd wyrodziło się m arno­
trawstwo i zamiłowanie we wszelkiego ro­
dzaju uciechach, co tak osłabiło i zdemorali 
zowało naród rzymski, iż nie zdołał stawić o- 
poru napływającym do państwa rzymskiego 
barbarzyńcom.

— P . Chassang, archiwista paleograf, wy­
dał teraz w księgarni Aubrego w Paryżu no 
wą, znacznie ulepszoną edycję swego, Słowni­
ka skróceń łacińskich i francuzkich, używanych 
w średnich wiekach w napisach na kamieniach i 
metalu, w rękopismach i dyplomach. (JJiction- 
naire des abreciations latines et franęaises, usi- 
tees durant le moyen age dans les inscriptions 
lapidaires et metalliques, les manuscrits et les 
chartes). Jestto  dzieło niesłychanej użytecz­
ności dla wszystkich jakim kolw iek sposobem 
mających do czynienia z staremi pismami, tak 
zawiłemi, tak przepełnionemi skróceniami, 
jednym  słowem, tak  nudnemi do odczytania, 
a szczególniej z pismami z X IY -go, XV-go i 
XV I-go wieku. Poraź to pierwszy ogłoszo­
ny został systematyczny i o ile można najdo­
kładniejszy spis skróceń i innych znaków 
tachygraficznych, używanych w średnich wie­
kach. Znajdują się uczone dzieła o paleogra- 
Iji, a pomiędzy niemi pierwsze miejsce zajmu­
j ą ’ prace benedyktynów i p. de W ailly; lecz 
brakowało praktycznego podręcznika, gdzie- 
by były przedstawione i objaśnione ważniej­
sze trudności, w szeregu synoptycznych tablic 
w podobiznach (facsimile). P . Chassang na 
czele swej pracy podał bardzo pouczającą roz­
prawę o sposobach skracania pism a (brachy

grafja), używanych przez rzeźbiarzy i przepi- 
sywaczy; rozklasyfikował je według regular­
nego, metodycznego porządku i podał dosko­
nałą metodę znaków skrócenia, okazy pism 
skracanych i monogramów. W łaściwy sło­
wnik zawiera: 1) Spis w porządku alfabety­
cznym skróceń łacińskich,o ile można jednocze­
śnie wskazujący chronologiczny szereg pism;
2) spis wyrazów łacińskich rozpoczynających 
się od głosek : com, con, cum, cun i co; 3) 
skrócenia liczbowe (cyfry arabskie i cyfry gal- 
lo-rzymskie); 4) znaki szczególne często uży­
wane; 5) litery łączne. Autor przyjął taki 
sam plan co do skróceń francuzkich; dodaje 
jako uzupełnienie znaki rzymskie używane w 
nadgrobkach chrześciańskich przed siódmym 
wiekiem i tablicę alfabetyczną objaśniającą 
wyrazy łacińskie według starożytnej, barba­
rzyńskiej ortograiji, dla ułatwienia zrozumie­
nia tekstów  zaciemnionych temi wyrazami 
lub ich skróceniami. Dzieło p. Chassang jes t 
niezbędnym podręcznikiem dla puleografa; 
nadzwyczaj jest dogodne do poszukiwań; bez 
wątpienia nie usuwa i nie może usuwać wszel­
kich wątpliwości, bo ręka przepisywaczy zbyt 
była samowolną, a liczba rękopismów zbyt 
znaczna, aby można mieć pewność że nie o- 
puszczono nic ważnego; jednakże zbadawszy 
dobrze Słownik skróceń, przy pewnej znajo­
mości rękopismów, można powiedzieć że p. 
Chassang zgromadził i wiernie objaśnił wszy­
stkie wzory pism z drugiego okresu wieków 
średnich; praktyka, ten mistrz we wszystkiem, 
uzupełni łatwo to czego brakuje. Podobne 
dzieło przedstawiało zuaczne pod względem 
drukarskim  trudności. Staranność p. Aubry 
i wypróbowana zręczność drukarza p. Heris- 
say d’Evreux, przezwyciężyła wszelkie tru ­
dności. Podobizny są dokładne i dobrze od­
bite. Słownik skróceń jest dobrem a zarazem 
pięknem dziełem. P . Aubry powinienby po­
starać się o wydanie podobnego Słow nika 
skróceń w języku greckim.

P . Chassang napisał także i teoretyczne w 
tym przedmiocie dzieło, pod ty tu łem : Paleo 
grafja dyplomów i rękopismów od jedenastego 
do siedmnastego icieku {Paleographic des char­
tes et manuscrits du onzieme au dix-se.ptiene sic 
cle), które doczekało się już 5go wydania, £ 
zawiera uwagi ogólne o alfabetach, cyfrach, 
stylu i ortografji starych pargaminów i sta­
rych papierów, klasyfikację różnych skróceń 
używanych w wiekach średnich, wskazówki 
co do czytania i przepisywania dawnych pism 
piąte wydanie, starannie przejrzane, powię­
kszone zostało wzmianką o zasadach k ry ty ­
cznych przyjętych przez benedyktynów dla o- 
znaczenia wieku dyplomów i rękopismów; oraz 
wiadomościami elementarnemi o pieczęciach 
i ich nazwach, z tablicą przedstawiającą głó­
wne ich okazy. Dziesięć innych tablic staran­
nie w ykonanych, podaje podobizny alfa­
betów i skróceń używanych w różnych wie­
kach.

Paleografja pana Chassang jest koniecz- 
nem uzupełnieniem jego Słownika; dwa te 
dzieła przyczynią się, jak tego pragnie au­
tor, do upowszechnienia badań nad dawnemi 
pomnikami graficznemi, do uchronienia ich 
od zagłady, ułatw ienia klasyfikacji, a stąd do
p o w i ę k s z e n i a  ic h  u ż y te c z n o ś c i .

R Y S H IST O R Y C Z N Y
d z i a ł a ń

D y re k c j i  E d u k a c j i  Narodow ej ,  n a s t ę p n ie  Kom is j i  
R zą d o w e j  W y z n a ń  i O św iecen ia  P u b l i c z n e g o

przez dziesięcio letn i przeciąg czasu od początku  r. 1818 do końca 
r. 1821.

(Ciąg d a l s z y ,  patrz Nr. 175).

Szkoła Rolnicza i Weterynarji. Nareszcie, gdy 
Najjaśniejszy P an  postanowieniem swoim 
z dnia 5 października 1816 roku, raczył prze­
znaczyć niektóre pod W arszaw ą grunta na 
wzorowe zakłady rolniczego gospodarstwa, 
jako to: folwark Buraków, W awrzyszew i 
Rudę, z laskam i Marymontskim i Bielańskim, 
Komisja Rządowa W yznań i Oświecenia P u ­
blicznego, mając sobie oddane pod zarząd te 
posiadłości, za zniesieniem się z Komisją Rzą­
dową Spraw  W ewnętrznych i Policji poczy­
niły stosowne przygotowania do zaprowadze­
nia instytutu wzorowego rolnictwa i wetery­
narji jako ściśle łączących się z sobą. Tym 
końcem znaczną przestrzeń łąk osuszono, wy­
stawiono murowane budowle folwarczne w 
Rudzie i mieszkalne włościańskie, —podobnież 
wystawiono obszerne zabudowania na iusty- 
tu ta  W eterynarji mieszkalne, jako też dla 
bydła. Aby zaś tak ważne, bo najgłówniejsze­
go źródła bogactw krajowych tyczące się za­
kłady, tern pewniej odpowiedziały oczekiwa­
niom, Komisja wysłała dwóch młodych roda­
ków zagranicę, w celu obeznania się zceluiej- 
szeini gospodarstwami rolniczemi i z wydo- 
skonalonemi sposobami wykonywania robót 
rolniczych, a zwłaszcza niogącemi się użyte­
cznie w kraju  zastósować, udzieliła nadto po­
moc rodakowi odbywającemu po Europie 
uczone podróże i zbierającemu postrzeżenia we 
względzie agronómicznym, którego znanych 
talentów postanowiła w czasie użyć w tutej­
szym uniwersytecie i instytucie agronomi­
cznym. W prawdzie potrzeba użycia w zna­
cznej części wyżej wspomnionych gruntów 
nainne przeznaczenie, nie dozwoliła rozwi­
nąć w zupełności przyjętego planu co do wzo­
rowego gospodarstwa. B rak dostatecznie u- 
sposobionych i wyłącznie w eterynarji odda 
jących się osób, zniewolił komisję do wezwa­
nia z zagranicy męża biegłego w tej sztuce, 
niegdy dyrektora jednego z celniejszych insty­
tutów weterynarji, obeznanego z językiem i 
krajem  naszym, toż zamówiono innego do 
pomocy jem u nauczyciela sztuki leczenia 
zwierząt, jako  też usposobionego kowala do 
kucia koni, a nadto dano zlecenie do nabycia 
zagranicą najpotrzebniejszych do rozpoczęcia 
nauki w eterynarji książek, narzędzi i anato­
micznych wzorów. Tymczasem zaś zasiągnio 
no zdania przełożonych nad insty tu tam i te 
go rodzaju znaczniejszemi w Europie, wzglę­
dem urządzenia podobnego insty tu tu  w kraju 
i wysłano kosztem edukacyjnym młodego 
lekarza, polecając mu oprócz doskonalenia 
się w teorji zbieranie planów, takbudow li, ja 
koteż urządzenia instytutów w eterynarji, któ 
reby zwiedzał.

Szkoły Wojskowe. Z dwóch szkół rycer

skich zwanych korpusam i kadeckiemi, zosta- 
jącem i co do wojskowości pod zwierzchno­
ścią komendanta jeneralnego korpusów i za­
razem D yrektora edukacji narodowrej, a pod 
zwierzchnością władzy edukacyjnej co do 
nauk i administracji, Chełmiński ubył z 
odpadnięciem departam entu B ydgoskiego, 
pozostały w Królestw ie K alisk i, uważa­
ny jako  insty tu t cywilno - wojskowy i w 
tym  widoku urządzony, co do nauk cyw il­
nych, miał sobie zastósowany plan dla szkół 
wojewódzkich przepisany, co się zaś tycze 
nauk wojskowych i wojskowego trybu pro­
wadzenia młodzieży, otrzymał stósowue prze­
pisy. S tu  czterech m iał uczniów kosztem pu­
blicznego funduszu utrzymywanych. W  koń­
cu roku 1819 z wyższego rozporządzenia, 
szkoła ta przeszła zupełnie pod władzę woj­
skową i stósownie urządzoną została.

Na to miejsce Komisja zamierzyła przy 
każdej szkole wyższej ustanowić konw ikt dla 
kilkunastu ubogich młodzieży i zamiar ten 
oczekuje p r z y  wiedzenia do skutku.

Instytut kształcenia Nauczycieli. Insty tucja 
edukacji publicznej nietylko wzrastać, lecz 
naw et w jednostajnym  stopniu istniećby nie 
mogła, bez możności dostarczania przyzwoicie 
usposobionych nauczycieli. J a k  już wyżej na- 
mieniono, władza edukacyjna nieomieszkała 
zajmować się ważnym tym  przedmiotem. Nim 
stałe mogło zajść w tej mierze urządzenie, 
izba edukacyjna z pomiędzy młodych nau­
czycieli wysłała kilku celujących za granicę, 
dla wydoskonalenia ich w wyższych um ieję­
tnościach. D yrekcja edukacyjna, a bardziej 
następnie Komisja pomnożyła liczbę wysła­
nych, tak, że dotąd liczba ogólna udoskonalo­
nych kosztem funduszu publicznego, lub koń­
czących doskonalenie się zagranicą młodych 
nauczycieli dla szkół wyższych wynosi 37.
Z tych niektórzy już z zaletą ważne katedry 
w uniwersytecie zajmują, inni w szkołach 
wojewódzkich i przykładają się uczonemi p ra­
cami do rozszerzenia światła w kraju.

Lecz sposób ten kształcenia profesorów 
nie może być rozciąguiony do tylu osób, ilu 
liczba szkół wymaga, ani już teraz jes t konie­
czną potrzebą, aby wszyscy profesorowie szu­
kali wyższego światła zagranicą, bliższe bo­
wiem obmyślone są środki przysposobienia 
nauczycieli do różnych stopni szkół publi­
cznych.

Już dyrekcja edukacyjna powzięła była 
myśl sposobienia młodzieży do nauczycielstwa 
w uniwersytecie krakow skim  i tym  końcem 
wyznaczono stypendja kilku młodzieńcom 
mającym chęć poświęcenia się nauczaniu. Za 
urządzeniem uniw ersytetu w stolicy, zamiar 
ten w większej rozciągłości przywiedziony zo­
stał do skutku. Z funduszów na edukację 
przeznaczonych ustanowiono pomoc dla k il­
kunastu młodzieńców, którzy poświęciwszy 
się rozmyślnie stanowi nauczycielskiemu, mo­
gą się doskonalić w uniwersytecie w obra­
nych sobie naukach, zostając pod szczegól­
niejszym dozorem rektora i profesorów. P o ­
moc ta  czyli stypendjum, od 600 złp. stopnia­
mi w miarę aplikacji do 1200 złp. dochodzi, 
jak  błogą jes t pomocą dla rzeczonych kandy­
datów, tak  bez niej niepodobnaby dostarczyć 
krajowi zdatnych nauczycieli. P rzy  zapew 
nieniu tej pomocy przepisano warunki, pod 
którem i ją  otrzymać można, a nadto trzech 
profesorów literatury  i profesor pedagogji, o- 
prócz zwyczajnych publicznych godzin, prze 
znaczająjpewne godziny dla uczniów o któ- 
ych rzecz, na ćwiczenia prywatne, — albo ra ­

czej wspólnie z rektorem  uniw ersytetu tw o­
rzą tak zwane seminarium nauczycielskie, 
które za obmyśleniem wspólnego dla kandy­
datów mieszkania, z łatwością zamienione być 
może w osobny insty tu t nauczycieli szkół 
wyższych, skoroby takie odosobnienie kan ­
dydatów z doświadczenia okazało się dogo- 
dniejszem.

Gdy samo ukończenie nauk akademicznych 
nie kończy usposobienia potrzebnego profe­
sorowi szkół wyższych, przeto młodzi nau­
czyciele, którzyby po upłynieniu czasu prze­
pisanego statutam i uniwersytetu na praktykę, 
otrzymali godność doktorską, i w ciągu tejże 
p rak tyk i pozyskali dobre zalety, mają sobie 
zapewnioną pomoc do zwiedzenia instytutów  
zagranicznych.

Rozporządzenia, o których dotąd wspomnia­
no, tyczą się właściwie nauczycieli świec- 
iich. Lecz gdy znaczna liczba wyższych szkół 
publicznych poruczona je s t szanownemu 
zgromadzeniu nauczycielskiemu księży P ija­
rów, lubo o szkołach tych, jako niczem nie 
różniących się od innych szkół publicznych, 
dotąd tu nie wzmiakowano,— wspomnieć je ­
dnak należy, iż osobno kształcą się nauczy­
ciele tegoż zgromadzenia, do czego wyzna­
czona je s t pomoc z etatu  edukacyjnego. Ile 
edukacja publiczna winna jes t rzeczonemu 
zgromadzeniu księży Pijarów, każdemu wia­
domo. Istniejące od dwóch wieków w kraju, 
było zawsze wzorem podległości ustawom ko­
ścielnym i krajowym. Nie można zdaniem na- 
szem stosowniej powtórzyć, w tylu już zna­
komitych dziełach i mowach publicznych od­
danej sprawiedliwości zasługom tegoż zgro­
madzenia, jak  zwracając uwagę na niewąt­
pliwe dowody, którem i w calem ciągu istnie­
nia swego okazuje, że je s t zbiorom prawych 
obywateli, gorliwych o dobro i sławę narodu. 
Niegdy Komisja edukacyjna zaprowadzając 
nieodzownie potrzebną reformę nauk, zupeł­
nej pomocy doznała od zgromadzenia pijar- 
skiego. W  każdym bowiem czasie szczyciło 
się znakomitymi mężami, którzy bez zbocze­
nia z drogi przepisanej sobie od fundatora, u-

kraju. Za przywróceniem narodowego rzą ­
du , zgromadzenie pijarskie ożywiać się, że 
tak powiem, poczęło. D ekret K róla Jegom o­
ści Saskiego z dnia 30 września 1811 r. zape­
wnił mu polepszenie funduszów, wskazał śro­
dki zaradzające upadkow i i profesorom los 
zaró wno z nauczycielami świeckimi zabezpie­
czył. Izba edukacyjna, a następnie dyrekcja, 
przydaną pomocą na utrzymanie szkół, jaka 
się konieczną okazała, udzieliła mu wsparcia. 
Podobnież Komisja Rządowa po rozpoznaniu 
stanu funduszów, wydała urządzenie mogące 
zapewnić nauczycielom pijarskim  polepszenie 
losu i ułatwić wzrost zgromadzenia, którem u 
liczne dowody opieki rządu zapewniają przy­
szłą pomyślność. Co się tyczy nauczycieli do 
szkół elem entarnych miejskich i wiejskich, 
tych dostarczają tak  zwane instytuta nauczy­
cieli elem entarnych, dawniejszy łowicki i 
drugi od kilku la t dopiero założony w P u ła ­
wach w województwie lubelskiem. P ierw szy 
mający fundusz na 50, drugi na 12 kandyda­
tów sposobiących się na nauczycieli do szkół 
rzeczonych. Sam a nauka czytania i pisania 
m ałą jest tylkoczęścią zamierzonego ze szkół 
elem entarnych pożytku, ale I tych początków 
z jakimże mozołemi z jakiem  uciśnieniem mło­
dzieży nie przychodzi nauczać nieusposobio- 
nemu i niezręcznemu nauczycielowi. Gdy i- 
stotnym  zamiarem szkół dla ludu je s t rozwi­
nięcie władz umysłowych i obeznanie z naj- 
główniejszemi obowiązkami, a to w czasie ile 
być może najkrótszym , początkowe zaś nau­
ki są środkami do osiągnieuia tych celów,— ja ­
wną jest więc rzeczą, że nauczyciel nieprzy- 
sposobiony do takiego prowadzenia młodzie­
ży, nie odpowie oczekiwaniu. Z przypadku 
biorący się do tego powołania, zamiast ko­
rzyści szkodę, zamiast zachęcenia do nauki 
sprawi odrazę. Doświadczenie okazało, że 
tam właściwie początkowa szkoła dobroczyn­
ne skutki przynosi, gdzie nauczyciole z po­
trzebnemu przymiotami serca i umysłu, dosta­
tecznie wykształceni w  instytucie nauczyciel­
skim, z poświęceniem się pełnią obowiązki. 
Użyteczność takowych instytutów  dobrze u- 
rządzonych, je s t nader jawna, a bez nich 
szkoły początkowe ani m ogą, ani istnieć po- 
winn.

Częstokroć szczupły fundusz miejscowy 
nie wystarcza na utrzymanie osobnej szkoły; — 
komisja chcąc połączyć w osobach nauczy­
cieli wiejskich dwa użyteczne dla ludu obo­
wiązki, a tym  sposobem ułatwić sposób ich 
utrzymania, urządziła w instytutach wyżej 
wspomnionych naukę muzyki kościelnej, tak 
iżby mający skłonność i zdolność do tej 
sztuki, sposobili się razem na nauczycieli i 
organistów; zamiar ten  od lat kilku z pożyt­
kiem się wykonywa.

(dalszy ciąg nastąpi).

TEATRA w WARSZAWIE.

Wtełki Teatr.— Dziś we C zw artek, d. 6-go 
S ierpn ia , trzeci raz opera rom antyczna w 2-ch 
ak tach , Lalla-Roukłi, odśpiewana przez pp. Kwie­
cińską, Quattriniowq, Fillehorna, Kozieradzkiego, 
Doeplera, Nowakiewicza, wraz z tańcam i uk ładu  
R om ana Turczynow icza.
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L o i a  -'go p i ę t r a . . . .  3 
L o i a  G a l e r j o w a . . .  . 2 
Am fit eat r  Igo p i ę t r a  

w 6clu pier. r zę .  I 
w  n a s t ę p n y c h .  , *<>

na
ubo.16
!'»
lo10
2 '/,
2 '/*

A m f i t e a t r  źgo p i ę t . .  ,, 
K r z e s ło  w 4 pier.  r*. 1 

d to  „  d r u g ic h .  1 
d to  w u as t .  I bocz , 

G a l e r j a ,  mie j .  u u m  . ,, 
Gftlerjr., miej nie.. 
P arad  v 7..................

k.
76
?0

500
52 '/ ,
45?«'/,

ul
wb«.

-  ' / •  
2 '/. 
2 '/. 
2 '/.

Z a c z n i e  s i ę  o  g o d z i n i e  7

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 5 Sierpnia

ż ąd a n o płacono
floiie*. v . r j t . kop. rsr. kop

Pół-IiuperjaJy Rosyjskie.. „ - __ —
Dukaty Holenderskie now-.* w 

P a p U T ) .
Obligi S kar .  za  100 ra. (oprócz

_

kuponu) ..........................
Lis ty Zaat.  lll -t ro Okrasa a *ryr

81 11 — —

1 i 2 (oprócz  kuponu) v* -5  r«. } 
d it to  Serj ł i 11. { 

Akcje  G łów m go  A©wafzj3

14 81 14 79

Rossyjskiogo dróo ie lazny.ch .
Obli^i wspólki Zogiugi  Pń-owy,

110 50 —

w Królestw**? Pols: po rs 
A k c je  Współ ki ZcgUigi iT

. 750.
tro wv j

—

po r.s. 100 .
Alicjo Drofr  ŻmIbzo. j W

— — —

w*ko-Byagoskie j po rfl. lOO . — — — —
d ito  500 . 85 50 85 —

Akcjt  Drogi Z v i. War <• 76 25 75 25

Berlin 1 Cr‘ Tal. 2 !M. 97 20 — —
„ . . 100 T a l . & t __ — __ ___

Gdańsk . . loO Tul. i  t e - — — —  .
. ISO t. — —

Haml uror 3r»0 Diyji. 2 M. 147 75 —
Londyi. a . \ Pt. «  \ i . 6 53 6 5 IV*
Moskwa J o u h e . i J i . — — —

Pe te rsburg  J.00 Ks. 
„  100 : a .

i  L  . 
1 .  t.

— - • 99 66

P?.rvr . * 0 0  Fr 2 M. 78 — 77 85
., t *0O Fr 1 M. — — — __

W iedeń 150 Złr 9 M. 87 60 — —

W a r t o ś ć  kap o D , .  b i e a ą c e f t o  o d  o b l i g ó w  S k a r b  r s .  1 k .  3 8 %

K U R S A  T E L E G
Zit i l.nu :

R A F I C Z N E.
5 Sierpuia

mieli godzić pierwiastkowe reguły zakonne 
właściwe swoje przeznaczenie nauczycielskie 
z duchem czasu i stosunkam i kraju, jak  tego 
między innemi dowodzi ordynacja wizyty A- 
postolskiej z roku 1753, bez której to zgro­
madzenie rzeczywiście użytecznem stać się 
nie mogło.

Niegdyś kwitnące, razem z upadkiem  k ra ­
ju  upadło. W  częściach teraźniejszego kró­
lestwa Polskiego dawniej pod panowaniem 
rządu austrjackiego zostających, zniżone co 
do stopnia, utrzym ując szkoły, mały tylko z 
swego istnienia przynieść mogło użytek.

Pod panowaniem pruskiem , acz przez bie­
głych w sprawach edukacyjnych mężów, wi­
zytatorów przez tenże rząd zsyłanych, uzna­
ne za pożyteczne,— przecież różnemi sposoba­
m i było rozsprzęgane, z isto tną szkodą dla

ż ą d a ­
ją

ołacą

5 ta  Posyczke Bossy B*r -  1 8 8 %
6 ta  , f, 1 9 6 %
Obligacja Skarbów* 4°/,. 77
Lis ty zas taw ne  4°/(l . • 9 0 %
Bilety Banku Rosyjskiego 9 2 %
Weksle  na W arszaw ę  . 92

,, P e te r s b u rg  :i g o < 4 u i »  *  \ 1 0 2 %
Londyu 3 rr, - :ię m

,, P a ry s  2 ---
H a 'n b n rc  2 __ .

ff Wi*d e*ń 2 ,, 8 8  V ,
j  to  na ta rg u  . . . . —

,. n a d o s tn w ę  pó*Qiej8z^ ‘ 6 %

B P a r y i K
enta  3 %  ......................................... 68
Akcie k r^dv tu  rw^hr*na 1127

Liverpool, 4 Sierpnia. Dziś sprzedano 4,000 
wańtuchów bawełny; ceny od wczoraj nie u- 
legły zmianie.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
U WIADOMIENIA

(N . D . 36S6)
M Y  A L E X A N D E R  I I ,

C e s a b z  W s z e c h  R o s s y i , K r ó l  P o l s k i , 

e tc . e tc . etc .
W iadom o czynim y, iż T ry b u n ał H andlow y w 

W arszaw ie w Im ieniu  N a s z e m  w ydał w yrok n a ­
s tęp u jący :

Obecni :
D zia ło  się n a  sesji 

T rybunału  H andlow ego 
w W arszaw ie d n ia  13 
(2 5 ) L ipca 1863 r.

W ożnicki P rezes,
G rabow ski, S ędzia .
N athansohn . Sędzia.

podp . W ożnicki.
(  —  ) W . A nd ry ch iew icz , pod P.
T rybunał H an d lew y  w W arszaw ie.

W  rozpoznaniu  w niosku Sędziego K om isarza  
M asy upad łośc i Ju lii z C zabanów  W iem ann i 
E lżb ie ty  C zaban  w dn in  8 (20 ) L ip ca  r .  b . uczy­
nionego w zględem  w yznaczen ia  now ego  te rm inu  
do likw idow ania  się, dla w ierzycieli n iestaw a- 
ją c y ch .

T ry b u n ał.
N a zasadzie  a r t .  7 5  K sięg i I I I .  K .  H . do l i ­

kw idacji i w erefikacji w ierzytelności w masie 
upad łośc i Ju lii  z C zabanów  W iem ann  i E lżb ie ty  
C zab an  d la w ierzycieli n iestaw ających  jak o  to : 
H en ry k a  O llendorfa, M oritza M arx , S tan is ław a  
L esse r, Jak ó b a  W in terok , D aw ida Cohn, Jak ó b a  
M elgich, Jó ze fa  K w iatkow skiego, M ozesa M iihlrad 
J a n a  T bones , Z aw adzk iej M ajorow ej w W a rs z a ­
w ie, M aus w P a ry ż u  zam ieszkałych , B olsiusa 
E rb en , S tra s se ra  E lste ra , G ersona, H ens e t K ra ­
use, M unkielta  M arx a  n iew iadom ych z zam iesz­
k an ia  ja k  i dla w szy stk ich  innych do tąd  w cale 
nie zn an y ch  w ierzycieli now y o s ta teczn y  te rm in  
dwu m iesięczny poczynając  od d a ty  zam ieszcze­
n ia  teg o  w yroku w G azetach  pod p rek lu z ją  w y ­
znacza .

M ocą te g o  w y ro k a  um ieszczen ie  k tó reg o  w 
D zienn iku  Pow szechnym  i K urjerze W arszaw sk im  
S yndykow i poleca.

podp. W ożnicki.
(  — ) W . A ndrych iew icz .

Z alecam y i rozkazu jem y w szystk im  K om orn i­
kom  Sądow ym  od k tó ry ch b y  się tego  dom agano 
aby  w yrok n in ie jszy  w yegzekw ow ali.

P ro k u ra to ro m  K rólew skim , aby  teg o  dopilno­
wali.

K om endan tom  i U rzędnikom  Siły  zb ro jn e j, aby  
d o d a li pom ocy w ojskow ej, gdy  o to  p raw n ie  we­
z w an i z o s tan ą .

Z a zgodność n in ie jszeg o  w yc iąg u  w yroku z 
sw ym  oryginałem  na papierze  bez stem pla  sp isa ­
nym  św iadczę i tak o w y  Syndykom  w ydaję. 

W arszaw a  d. 16 >.28) L ip ca  1863 r. 

podp. W. A ndrych iew icz , po d  P .

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N. D . 3 617) S ąd Pokoju Okrggu 
Lubartowskiego  

Wydział  Hypoteczny.
Z  p o w o d u  żąd an e j re g u la c y i now ej h y p o te -  

ki D om u d re w n ia n e g o , z s ta jn ią  i sp ich le rzem  j 
p o d  n u m eram i 163 i 331 w m ieście  Ł ę c z n ie  w ' 
trzec im  R y n k u  p o ło ż o n e g o , k tó ry c h  w ła śc ie ie -  j 
lem  p o d a ł s ię  M oszek  H e rsz  R u śn iew sk i. U w ia -  j  
d am ia  in te re sen tó w , że ta k o w a  n a s tą p i w S ą - j  
dzie  tu te jszy m  d. 5 (1 7 )  L is to p a d a  r. b .

W zyw a ich  p rz e to , ab y  do tak o w ej o so b iśc ie  I 
lu b  p r z e z  p e łn o m o c n ik a , u rz ęd o w n ie  i szczegó ł- ; 
n ie  n a  to  u m o c o w a n e g o , z g ło sili s ię , ż ą d a n ia  j  
sw e i w n io s k i do  p ro to k u lu  re g u la c y i p o d a li i , 
w  d o k u m e n ta  p ra w a  ich  u d o w a d n ia ją c e  o p a -  j 
trz y li  się.

O s trz eg a  ich  o ra z , że n ie z g ła s z a ją c y  s ię  w ! 
te rm in ie  p o d p a d n ą  s k u tk o m  p re k lu z y i w a r t .  i 
154 i 160 p ra w a  o h y p o te k a c h  z r .  1818 p rz e p i-  ; 
8anej.

J e ś lib y  w ła śc ic ie l n ie ru ch o m o ści w y w o ła n e j,  i 
w te rm in ie  do  re g u la c ji n ie s ta w ił  s ię , te n ż e , j 
n a  ż ą d a n ie  k tó re g o k o lw ie k  z in te re s e n tó w , n a  j  
k a rę  od rs  1. k o p  50. do  rs 7 . kop  60, s k a z a n y  j 
z o s tan ie  i p o d łu g  a r t .  150  tegoż p ra w a , u tr a c a  j 
w sze lk ie  d o b ro d z ie js tw a  p ra w n e  w zg lędem  ' 
sw y c h  w ie rzy c ie li.

O g ło sze n ie  d ecy z y i j a k a  w s k u te k  a k tu  re -  j 
g u la cv i w y d a n ą  będ zie  n a s tą p i w d. 6 ( 1 8 )  L i -  i 
s to p a d a  1863 r .  n a  p o sied zen iu  p u b lic zn em  S ą -  : 
dn  tu te jsz e g o  i od  te g o ż  d n ia  c za s  do  o d w o ła ­
n ia  s ię  od  n ie j u p ły w a ć  z a c z n ie . In te re s e n c i ! 
p rze to  bez d a lsze g o  w ezw an ia , w ty m że  d n iu  j 
o g ło sze n iu  je j j rzy to m n em i b y ć  p o w in n i.

L u b a r tó w  d. 18 (3 0 ) L ip c a  1863 r .
P o d sęd ek - 

A se s o r  K o lć g ja ln y  S z an iaw sk i.

LICYTACJE l  M E D A Z E  PUBLICZNE.

dn iem  n a  e n tre p ry z ę  b u d o w y  d w ó c h  s tu d zien  
z k o ło w ro ta m i i u r z ą d z ić  d w ie  s tu d n ie  w k tó ­
ry c h  zap ro w ad z o n e  b y ć  m a ją  p o m p y  że lazn e  
ssące  p o d n o szą ce  w  M. K ocku  o d b y w a ć  się  b ę ­
dzie  g ło śn a  lic y ta c ja  in  m inus p rz e z  o p ie czę to ­
w an e  d e k la ra c je  p o trą c e n ie  d rz e w a  b e zp ła tn ie  
7. la sów  d o m in ia ln y c h  w y d a ć  się  m a ją ceg o  oraz  
k o sz ta  dw óch  p om p  ż e lazn y ch  k tó re  K om m issja  
R z ą d o w a  z am ó w iła  w p ro s t od  sieb ie  z fa b ry k i 
M a c h in  Ż e g lu g i p arow ej H r .  A n d rz e ja  Z a m o j­
sk ie g o  w W arsz aw ie  od  sum y  rs . 82 0  kop . 79 
a n sz lag iem  p rzez  K om m issję  R zą d o w ą  S p raw  
W ew n ę trz n y c h  z a tw ie rd zo n e j o b ję te j. M ający 
p rz e to  ch ęć  p o d ję c ia  s ię  tej e n tre p ry z y , zechcą  
w te rm in ie  i m ie jscu  w yżej o zn aczo n y m  z g ło ­
sić  się  i z ło ż y ć  n a  rę c e  N a cz e ln ik a  P o w ia tn  de­
k la ra c ję  p o d łu g  w zoru  poniżej d om ieszczonego  
n a p isa n y c h  z d o łą cze n iem  k w itu  n a  z łożone 
w k asie  R zą d o w e j v ad iu m  w kw ocie  rs. 82 kop. 
7 0 V j w y ró w n jw a ją c e j  1 j  10 część  sum y  an* 
szlagow ej. U p rz e d z a  że d e k la ra c je  n ie  n a p isa n e  
p o d łu g  w zoru  sk ro b a n e  lu b  p o p ra w ia n e  bez do­
łą c z e n ia  k w itu  n a  v a d iu m  a lb o  też  po te rm in ie  
p o d a n e  p rz y ję te  n ie  b ę d ą . W a ru n k i lic y ta c y jn e  
p la n  i a n sz la g  są  do p rz e jrz e n ia  w  b iu rze  P o ­
w ia tu  w g o d z in a ch  s łu żb o w y c h .

W zo r do d e k la ra c ji 
W  sk u te k  o g ło s ze n ia  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  

I R adzy A sk ieg o  z d. 23 L ip c a  r .  b . N r. 5223 po - 
| d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  że p o d e jm u ję  się  w y- 
j b u d o w a ć  w M . K o ck u  d w ie  s tu d n ie  z k o ło -  
! w ro tam i i u rz ą d z ić  dw ie  s tu d n ie  w k tó ry c h  za- 
j p ro w a d z o n e  b y ć  m a ją  p o m p y  żelazne  ssące 

p o d n o szą c e , a  to  w edle a n s z la g u  i p la n u  za  su ­
m ę rs .  N . N . k . N . N. (w y ra ź n ie  rs. su m ę  w y - 

| p isać  l i te ra m i)  p o d d a jąc  s ię  w szelk im  za s trz e ż e -  
; n iom  w a ru n k a m i lic y ta cy jn e m i o b ję ty m . Z a ś­

w iad czen ie  kasy  N  na z ło żo n e  w n ie j vadium  
! w kw ocie 82 k o p . 70 %  d o łą c za m  k tó re  w  ra- 
i zie n ie u trz y m a n ia  s ię  p rz y  lic y ta c ji sam  odbio- 
; rę , s ta łe  m o je  z am ieszk an ie  je s t  w N  p isa łem  
| w' N  d. N 1863 r.

(p o d p is a ć  im ię  i n a zw isk o )
R ad z y ń  d. 23 L ip c a  1863 r.
R ad c a  K o lle g ia ln y , J a w o rs k i .

(N . D . 3 5 0 9 ) Urząd L eśn y  Pdbjantce.
P o d a je  się do pub licznej w iadom ości, że z m o- 

y  upow ażnienia R ząd u  G ubernialnego W arszaw ­
skiego z d. 13 (2 5 )  C zerw ca r .  b. N r. 4 1 ,2 7 7 /8 8 1 8 , 
odbyw ać się będzie w d . 14 (2 6 )  S ierpn ia  r. b . 
w U rządzie  L eśnym  we w si R ydzynach gm inie 
P ab ijan ice  o milę je d n ą  od m iasta  P ab ijan ic  po ­
łożonej, g ło śna  licy tacja  in m inus na w ystaw ienie 
dom u m ieszkalnego we wsi K rorao lin ie  d la  P o d ­
leśnego  S tra ż y  S zadek, od sum y rs . 7 5 8 , w yra­
źnie rs. s iedm set p ięćdzies ią t ośra z dodaniem  
drzew a b e zp ła tn ie . U rzed  L eśny  wzywa m a ją ­
cych chęć p o d ję c ia  się te j en trep ryzy , ażeby  w 
dniu i m iejscu oznaczonym  staw ili się o p a trz y ­
w szy się w vadium  rs. 76 Zaś ansz lag i, ry su n k i 
i w arunk i w każdym  czasie w  U rzędzie  L eśnym  
i w R ząd z ie  G ubernialnym  W arszaw skim  w Se­
kcji dóbr i lasów  p rzejrzane być m ogą.

R ydzyny d. 12 (24 ) L ip ca  1863 r.

S ta rs z y  N adleśn iczy , W asilkow ski.

(N . D. 3 5 0 6 ) Rząd Gubernialny  
Radomski.

P o d a je  do  pow szechnej w ia d o m o śc i, że w d. 
13 (25) S ie rp n ia  1863 ro k u  w b iu rz e  N a c z e ln i­
k a  P o w ia tu  K ie leck ieg o , o d b ęd zie  się  l ic y ta ­
c ja  p rzez  ro z p ieezę to w a n ie  d e k la ra c ji  n a  e n ­
t r e p ry z ę  re p e ia c j i  k o ś c io ła  i c m e n ta rz a  koście l 
n ego  w  C ie rn ie  w  p a ra fii C ie rn o  w P o w iec ie  
K ie le ck im  le ż ąc e j, n a  k tó r ą  k o sz ta  s ą  z a tw ie r ­
dzone  w  sum ie  ru b  sr. 37 1 3  k o p . 43 .

W a ru n k i do  lic y ta c ji w raz z w ykazem  k o ­
sz tó w  p rze jrze ć  m ożna w b iu rz e  N a c z e ln ik a  P o ­
w ia tu  K ie leck ieg o .

a k ta  
a  m ia-

(N . D . 3 3 8 0 )  K om is ja  Rządowa  
Sp ra w  i e dliwości.

O głasza , iź nad esłan e  d ro g ą  urzędow ą 
ze jśc ia  2 2 -ch  osób za  g ran icą  zm arłych  
no wicie:

1. L o n y  M aurycego , rodem  z W arszaw y, w 
w ieku la t 76 , dn ia  22 G ru d n ia  1860 r .  w m ieście 
B oulogne w departam encie  Pas*de-C alais.

2 . M arszew skiego  Ł ukasza , rodem  z Rawy 
w w ieku la t 4 3 , dnia 11 C zerw ca 1860 r . w P a ­
ryżu .

3 . R osieck iego  W ła d y s ła w a , rodem z W ar­
szaw y, w w ieku la t  29 , d. 6 M aja 1860 r .  w P a ­
ryżu.

4. Skibskiego M acieja, s łu żąceg o , rodem  z 
W arszaw y, w wieku la t 62 , dn ia  30 W rześn ia  
I8 6 0  roku  w m ieście B essay  w departam encie  
A llier.

6. W agrow sk iego  S ta n is ła w a  - W alerjan a  b. 
w ojskow ego, ro d em  z W arszaw y, w w ieku  la t  73, 
d. 17 W rześn ia  I8 6 0  r .  w m ieście M ontpellier w 
d epartam encie  H ern u lt.

6 . W łoszczew skiego M ichała  b. w ojskow ego 
rodem  z W arszaw y , w w ieku la t  68 , d . 10 fety- 
cznia  1859 v. w P a ry żu .

7. Z dzichn ick iego  K arola , k raw ca, rodem  z 
W arszaw y , w w ieku Jat 70, d . 19 M arc a  I8 6 0  r. 
w P a ry żu .

P ro k u ra to ro w i K rólew skiem u p rzy  T ry b u n a le  
Cyw ilnym  w W arszaw ie.

8. R adziejow skiego F ran c iszk a , d różn ika , ro ­
dem z  L ub lina , w w ieku la t  58 , d. 13 P a ź d z ie r­
n ika i8 6 0  r. w P a ry żu .

P ro k u ra to ro w i K ró lew sk iem u p rzy  T ry b u n ale  
C yw iluym  w LubliDie.

9. B ag ińsk iego  S tan is ław a  b. P u łkow nika A r- 
ty le rji w w ieku la t 73 , d 19 M aja  1860  r. w P a ­
ryżu .

10 . B oguskiego T o m asza , g ra b a rz a , w wieku 
la t  57 , d. 5 S ierpn ia  1860 r .  w S zp ita lu  C yw il­
nym  w A rcy ro n  w A fry ce .

11. B en lac  M iko ła ja , w w ieku la t 56, dn ia  19 
K w ietn ia  1860 r. w m ieście E p inal w d e p a r ta ­
m encie V osges.

12 . Cbroflcinskiego F e lic jana, L udgara , 
to ra  M edycyny, w w ieku la t 46 , d .
1860 r .  w P a ry żu ,

1 3 . D em bińskiego Izy d o ra , u rzęd n ik a , w wie 
ku  1st 49 , d n ia  29 C zerw ca  1860 r. w P a ry ż u

14 . J a c k a  Sam uela, żo łn ierza, w 
d . 5 S ty czn ia  1861 r . w P a ry żu .

15 Juczyńsk iego  Józefa , g rabarza, 
la t  68 , d. 13 M arca I8 6 0  r. 
departam enc ie  du L o t .

16 . Iw aszkiew icza Józefa , w w ieku la t  78, d . 
26  M arca 1860 r .  w L yonie.

17 . K orgez F ran c iszk a , L e k a rz a  w w ieku la t 
48 , dn ia  28 L isto p ad a  1860 r .  w mieście A ig n il-  
lorn  .

18. R adziszew skiego  Jó ze fa -M a c ie ja , D y re ­
k to ra  fa b ry a  w G an, w wieku la t  50 , d. 7 S tycz  
n ia  1860 r , w m ieście C ahors w departam encie  
du L o t.

19. W orow skiego E m ila  w wieku la t 47 , dn ia  
•9  M arca  I8 6 0  r. w m ieście S t. A stie r w d e p a r­

tam encie  D ordogne.
20. Z alew sk iego  Józefa , w w ieku la t  65 , d. 27 

S ty czn ia  1860 r. w m. L im ogne, w d e p a r ta m e n ­
cie d u L o t .

21 . Ż ó łcińsk iego  F ra n c is zk a  w w ieku la t  52, 
d . 7 P aźd ziern ik a  1860 r. we wsi M ondar w d e ­
partam en cie  L o t-e t  G aronne.

22 . M oresa  G rzegorza, w yrobnika, w wieku 
l a t  57, dn ia  30  L istopada  1860 r. w r a ry ż u .

A rchiw um  G łów nem u K ró lestw a, do zach o w a­
n ia  i s tro u  in ty resow anych  u ż y tk u  p rz e s ia n e  zo­
sta ły .

W arszaw a d. 10 (2 2 ) C zerw ca  1863 r .

Z polecenia,
D yrek to r K ancelarji, w z . I .  C iesielski.

(N . D . 3438) Naczelnik Powiatu  
H adzyńskiego.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości, że w biu­
rze N aczelnika P ow ia tu  tu te jszeg o , odbyw ać się 

i będzie na d. 1 (1 3 )  S ie rp n ia  r. b . o godzin ie 11 
I p rzed  południem  na  en trep ry zę  re p e ra c ji bndowl 

w ojskowych w mieście R adzyniu  jak o  to: dwóch 
I s ta jen , szopy a r ty le ry jsk ie j, tu d z ie ż  odw achu in 

m inus l ic ,  ta c ja  p rzez sk ładanie opieczętow anych 
| dek laracji od sum y rs  (3 3 8  kop. 47 l j 2, anszla- 
' giera p rzez Komisję R ządow ą S p raw  W ew nętrz- 

3 I nych pod d . 16 (2 8 ) P aźd ziern ik a  1862 r. N r.
W zy w a ją c  w ięc m a ją cy ch  ch ęć  p o d jęc ia  się  ' 2 1 0 2 6 ,31841  zatw ierdzonym  w y k azan e j. M ający 

te j e n tre p ry z y , a b y  d e k la ra c je  sw e n a  d z ień  i w ięc chęć podjęcia  się te j e n tre p ry zy , zechcą  w 
3 (1 5 )  S ie rp n ia  1863 ro k u  p rze d  g o d z in ą  12 pow yższym  term in ie  zg łosić  się do b iu ra  N acze ln i- 
z ra n a , pod  a d re se m  N a c z e ln ik a  P o w ia tu  K ie- I Mc Pow iatu  R adzyńsk iego  i z łożyć opieczętow aną 
leck ieg o  w n a s tę p u ją c e j tre śc i: j d e k la ra c ją  na stem plu  p rzy  załączen iu  św iadec-

Ż e  p o d e jm u ję  się  e n tre p ry z y  re p e ra c ji k o - ! tw a  K aży  Pow iatow ej, lub  inne j S karbow ej, na 
c io ła  i c m e n ta rz a  K o śc ie ln eg o  w  C ie rn ie  w p a r .  : złożone w niej vad ium  w kwocie rs . 133 kop

, D ok- 
27 K w ietn ia

w ieku la t  78

wieku 
C asillae w

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 3 6 6 3 ) R e j e n t  K ance lar ji  Z iem iańsk iej  
Gubernii L ube lsk ie j  w Siedlcach . ;

O g ła sz a ją c  o tw a rc ie  s p a d k u  po z m a r ły m  
W in c e n ty m  B ie rn a c k im  w sp ó łw ła śc ic ie lu  d ó b r 
Z iem sk ic h  B ie rn a ty  s ta r e  część  l i t .  B . w O k rę ­
g u  Ł o s ic k im  p o ło żo n y ch , o raz  w ła śc ic ie lu  s u ­
m y z ip . 322 7  g ro . 10 z p ro e e n te m  i k o sz ta m i 
n a  d o b ra c h  B ie rn a ty  S ta re  część  L it. B . A , w 
D z ia le  4ym ad . N . 18 l i t  a  sposobem  o s tr z e ż e ­
n ia  z a p isa n e j,  te rm in  do  re g u la c ji ta k o w eg o  
n a  dzień  2 (14 ) L u te g o  1864 r . w K an ce la rji 
m ej w S ie d lc a c h  w y zn aczam .

S ied lce  d n ia  20  L ip c a  (1 S ie rp n ia )  1863 r.
B ro n is ław  W ro ń s k i,

C ierno  w P c ie  K ie leck im  leżące j, p o d łu g  w y k azu  
k osztów  za  sum ę ru b li s re b re m  N . p o d d a ją c  
s ię  w sze lk im  o b o w ią z k o m  i z a s trzeżen io m , w 
w a ru n k a c h  do  l ic y ta c j i  dom ieszczonym .

N a d o trz y m a n ie  k o n tr a k tu  s k ła d a m  vad iu m  
w  k w o c ie  rs . 372 k. -  w y raź n ie  N . i  n a  to  k w it 
K a sy  N . z a łąc z am .

Ż e s ta łe  z a m ie sz k a n ie  m am  w N . i w ra z ie  
n ie u trz y m a n ia  się  n a  lic y ta c ji, żąd am  z w ro tu  
p rzez  p o c z tę  k w itu , n a  z ło żo n e  v ad iu m  n a  moj 
k o sz t lu b  z a trz y m a n ia  ta k o w e g o  aż  do  m o ­
je g o  z g ło sz e n ia  s ię . P isa łe m  w N . d n ia  N. m ie ­
s ią c a  N . ro k u  N . z w ła sn o ręczn y m  z im ien ia  i 
n a z w is k a  p o d p isem  n a d e s ła li ,  o św iad cza , że p ó ­
źn ie j z łożone  p rz y ję te  n ie  b ę d ą .

R adom  d. 14 (26 ) C ze rw ca  1863 r. 
za G ubernatora C yw ilnego,

R a d c a  G u b e rn ia ln y , R e lid z y ń sk i.

(2 ) N a cz e ln ik  K a n ce la rji ,  G a liń sk i.

(N . D . 3 3 6 5 ) Rząd Guberniamy  
Radomski.

P o d a je  do  w iad o m o śc i p o w sz ech n e j że w 
b iu rze  R ządu  G u b e iu iu lu e g o  tu te jsze g o  d n ia  5 
(1 7 )  S ie rp n ia  r. b . o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  
o u b y w a ć  s ię  będzie  i io y tu c ia  p rze z  d e k la ra c je  
o p ie c zę to w a n e  n a  d a lsz e  w y d z ie rża w ie n ie  d o ­
chodu  w z m ostów  R zą d o w y ch  na  tra k c ie  o i- 
rym  W a rsz a w sk o -K ia k o w s k im  w p rz e s trze n i 
od  m . .B ia łob rzeg  do  g ra n ic y  K ró le s tw a  p o ło ­
ż o n y ch , n a  l a t  3 p o czy n a jąc  od  20 G ru d n ia  (1 
S ty c z n ia )  1863J4 uo d . 19 (31) U j u d u ia  1866 r. 
od  d o ty c h c za so w y c h  sum  d rz ie rż a w n y c h  a m ia ­
n o w ic ie :

* I  Z  m o s tu  p o d  J e d liń s k ie m  w  P o w iec ie  Ra- 
d y n jsk im  od  su m y  ro c zn e j rs .  833  w y raź n ie j 
ru b -  sltJb, oSm set trzy d z ieśc i trz y .

2 * Z  m o stu  p o d  K a jo w ein  w P o w iec ie  O po- 
cz^ ,ńsk im  od sum y lo czn ej rs . 306 w yraźn ie  
ru b - *»re b. t r z j s t a  sześć.

3 . Z  trz e c h  m ostow  w o b rę b ie  P o w ia tu  K ie ­
l e c k i 0 b ę d ący ch , to je s t  n a  rzece  N idz ie  p o d  
B rz eg a m i u a  T r u p ie m u  p od  Z a g ro d a m i 1 n a  
rzece C za rn e j pod  T o k a rn ią  razem  od sum y 
ro c z n e j rs . 2187 k o p . 15 w y ra ź n ie j ru b . areb. 
d w a  t) s ią c e  s to  o sm u z ies ią t siedm  k o p . p ię tn a ­
ście.

4 . Z  dw óch  m ostów  w o b ręb ie  P o w ia tu  M ie­
c h o w sk ie g o  p o d  m iastem  S ta u n ik a m i od sum y 
rs . 605 k o p . 5 w y ra źn ie  ru b . s reb . sześćse t p ięć  
kop . p ię ć .

M ający  p rz e to  ch ęć  z a lic y to w a n ia  k to re g o  
ko lw ie  k  z p o w y ż szy ch  d o ch o d ó w  z ech cą  w te r ­
m in ie  1 m ie jscu  tu  w sk azan y m  złoży ć  u e k la ra -  
c je  o d d z ie ln ie  do  k ażdej z 4ch  w y m ien io n y ch  
m ie jscow ośc i n a  s tem p lu  cen y  kop. 15 n a p isa n e  
p o d łu g  w zo ru  n iż e j d o m ieszczo n eg o  p rz y  d o ­
łą c z e n iu  k w itó w  
k tó re  w y n o szą

a d  1 . *'«• a(* ac* r s * -
4. rs . 62 .

W zo r do d e k la ra c ji,
W  s k u te k  o g ło sze u ia  z d n ia  1 (1 3 ) L ip c a  

1863 r. N r. 320 2 5  p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję  
iż o b o w i ą z u j ę  się  w z i ą s ć  w d z ie rż a w ę  u a  la ta  
1864J6  d o ch o d  z m ostow  R ząd o w y ch  n a  t ra k c ie  
W a r s z a w s k o *  K ra k o w sk im  p o d  N r. z a  sum ę 
ro c zn ą  rs . (w y p is a ć  c y fra m i i l ite ra m i)  p o d d a ­

ją c  s ię  w s z e lk i m  o b o w ią zk o m  i zas trzeżen io m  
w a ru n k a m i lic y ta cy jn e m i o b ję ty m  z aśw ia d cz e ­
n ie  K asy  N n a  z ło ż o n e  w  niej v a d iu m  rs. 
d o łą c za m  k tó re  w  raz ie  n ie u trz y m a n ia  się n a  
lic y tac ji sam  o d b io rę  ( lu b  p ro sz ę  o d e słać  rai 
p o c z tą  do  N  na  mój ko sz t) s ta łe  m oje  z am ie ­
szk an ie  je s t  w N  p is a łem  w  N  d n ia  m ie s ią c a  N 
ro k u .

(p o d p isa ć  w y ra ź n ie  im ie i n a zw isk o )
N a d m ie n ia  się  p rzy te ro  ze d e k la ra c je  s k ł a ­

d a n e  p rz e k re ś la n e  lu b  p o p ra w ia n e , o r»z  n ie  
p o d łu g  w z o ru  p ow yższego  n a p isa n e  a lb o  po 
te rm in ie  tu  w sk aza n y m  z ło żo n e , w reszc ie  bez 
d o łą c z e n ia  k w itó w  k aso w y ch  n a  v a d ia  za  n ie - 
w a żu e  u w a ża n e  będ ą .

Ż e w a ru n k i p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą  k ażd e g o  
d n ia  op rócz  ś w ią t  w g o d z in a c h  b iu ro w y c h  w 
W y d z ia le  a d m in is ti acy jnyra  o d d z ia łu  k o m u n i­
k a c ji.

R ad o m  d n ia  1 (1 3 )  L ip c a  1863 r. 
za G u b e rn a to ra  C y w iln eg o  

R ad ca  G u b e rn ia ln y , R e lid zy ń sk i. 
N a c z e ln ik  K a n c e la r j i ,  G a liń sk i.

85.
D ek la rac je  takow e do godziny 11 p rz e d p o ­

łudniem  wdniu pw yższym  jak o  te rm in ie  do l ic y ta ­
cji oznaczonym  sk ładane  i pisane być pow inny  
pod ług  n iżej dom ieszczonego wzoru, inaczej bo 
wiem nie w yraźnie  nap isane , lub skrobane i p o ­
praw iane, bez dołączenia  vadium , lub w nieozna - 
czonym term in ie , p rzy ję te  n ie  będą.

W zór do dek la racji.
W sk u tek  ogłoszenia N aczeln ika P ow iatu  R a ­

dzyńskiego z d« 14 L ipca  r .  b . N r. 7 2 1 8 , p o d a ­
ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż obow iązuję s ię  w yrepe- 
row ać budowle w ojskowe w m ieście  R adzyniu  
jak o  to : dwie sta jn ie , szopę a rty le ry jsk ą , tudzież  
odwach w edług planu i anszlagu  przez K om isję 
R ządow ę Spraw  W ew n ę trzn y ch  pod dniem  16 
(28 ) P aźd ziern ik a  r .  z. N r. 2 l0 2 6 j3 1 o 8 4 , za­
tw ierdzonego  z a  sum ę rs . N. kop. N . (w yraźniej 
rs. N. kop. N .) poddając się wszelkim  w arunkom  
i zas trzeżen iom  objętym  w w arunkach lic y ta cy j­
nych .

Z aśw iadczen ie  K asy  N. na złożone vadium  rs. 
133 kop. 85 za łąc zam , w razie n ieu trzym an ia  się 
p r z y  licy tac ji złożone vadium  sam  osobiście o d ­
biorę, (lub na  koszt mój p rzez  pocztę N . zwrócić 
upraszam .)

S ta łe  moje zam ieszkan ie  je st w N . pisałem  dnia 
N . m ca N . 1863 r .

(podpisać w yraźnie  imię i nazw isko .)

R adzyń  d . 2 (1 4 )  L ip ca  1863 r.

Z a R adcę K oleg ja lnego , K ośm ińsk i.

K asso w y ch  n a  
do  dz ie rżaw y :

złozoue vad ia

. ad

(N. D .  3 5 0 7 ) Naczelnik Powiatu  
Radzyńskiego.

P o d a je  do  p o w szec h n e j w iad o m o śc i że w b ió - 
rze N a cz e ln ik a  P o w ia tu  R ad zy ń sk ie g o  w d n iu  
i 9 (31 S ie rp n ia )  r. b . o g o d z in ie  11 p rze d  p o łu -

(N . D . 3 6 6 1 ) Naczelnik Powiatu  
Marjampols kiego.

Z p o w o d u  że og ło szo n a  lic y ta c ja  n a  e n tre p ry ­
zę p o b u d o w a n ia  now ej iT eb u n ji u la  P roboszcza  
z w ik a r ja te m  P arafii R z y m sk o -k a to lic k ie j feu- 
d a rg i w d ru g im  te rm in ie  d n ia  15 (2 7 ) L ip c a  r. 
b . d la  b ra k u  K o n k u reu tó w  s p e łz ła  bez s k u te  
c zn ie ; p rz e to  podaj e do  p o w sze ch n e j w iadom o­
ści, iż do  o d b y c ia  rzeczonej l ic y ta c j i  w  b iórze 
m oim  p rzez  o p ie c zę to w a n e  d ek la rac je , p o c zy n a ­
ją c  od  sum y rs . 1963  kop 4 6 %  in  m in u s  p rz e ­
zn ac z o n y  z o s ta ł trz e c i te rm in , na d z ień  19 (31) 
S ie rp n ia  r. b. k a ż d y  p rz e to  m a jący  ch ę ć  p o d ję ­
cia  się  te j e n tre p ry z y , z ech ce  w  pow yższym  
te rm in ie  z g ło s ić  się  do b ió ra  m ego , z p rz y s p o ­
so b io n ą  d e k la ra c ją ,  lu b  ta k o w ą  p o c z tą  fran c o  
n a d es ła ć , z do łączen iem  do  m ej k w itu  k asy  
S k a rb o w e j n a  z łożone  v a d iu m  rs . 196 kop  
ja k o  % o części sum ie an sz lag o w ej o d p o w ia d a  
ją c e .

W a ru n k i l ic y ta c y jn e  w k ażd y m  ra z ie  w b ió  
rze  m oim  w g o d z iu a ch  b iu ro w y c h , w y jąw szy  
dn i ś w ią te c z n y c h , p rz e jrz a n e  być  m ogą .

W ójci gm in  i b u rm istrze  m ia s t  o g ło szen ie  n i ­
n ie jsze  o l ic y ta c j i d o p e łn ią  i dow ody  tegoż  
g ło s z e n ia  p rzed  te rm in em  lic y ta cy jn y m  z ło ż y ć  
są  o b o w iązan i.

W zór do d ek la ra c ji.
W sk u te k  o g ło sze n ia  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  

M arjam p o lsk ieg o  z dn ia  16 (2 8 )  L ip c a  r. b. N i .  
9503 p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję ,  iż o b o w ią z u ­
j ę  s ię  w y k o n a ć  e n tre p ry zę  p o b u d o w an ia  now ej 
P łe b a n ji d la  p rob o szcza  z W ik a rja tem  P a ra fii 
R z y m sk o -K a to lic k ie j S u d a rg i, za  sum ę rs : O00 
w y ra ź n ie j rs . N . N . p o d d a jąc  się w sz e lk im  w a­
ru n k o m  1 z as trze żen io m  w a ru n k am i przedlicY " 
tacy jn em i o o ję ty m . V a d iu m  w sum ie  rs . 196 
k o p . 34  (Lub też  k w it  na  z ło żo n e  v a d iu m  rs . 1 ^  
k o p . 3 4 ) s k ła d a m , k tó re  w raz ie  nieutrzyuia** 
m a  się  p rzy  licy tac ji sam  o d b io rę .

S ta łe  m oje zam iesz k an ie  w N p isa łem  w N .

d n ia  N. m iesiąca  N . 1863 r.
M arjarap o l d n ia  16 (2 8 ) L ip ca  1863 

(p o d p isa ć  im ie  i n a zw isk o )

(N . D . 3 6 3 8 ) CocHOBei(K8H Ta*fom nff 
ŻPB/iaeTTi H3Biicc h w m i, m t o  ą h h  7 (1 9 )  A nry- 
CT8 h  M lv ty io in H X ’b HHCżCb c e ro  wfcrflU8 
1863 r . ,  bt> 3 4 aHifixT> en  (n a  C r a m iin  m e s e -  
3 n o h  4 o p o rn  CocH oB H ite) n p o ^ a n a T h c f l 6 y* 
4 y i"b  ct> a y K n io u a , p a 3 n w e  K oii4>HCK<»naHHł>ie 
t o  u a p s i, no  otpBnKTł Ha 2 8 4  p y 6 . c e p e ó p o M * , 
a HvieiiHo:

MaHy<x»aKTypHhie, w a n c ie  n poc T h ie  netRH 
H ca x ap i« .
CocHoueitT> 20 I k m »i (1 A u ry c T a )  ^ h h  1863 r- 
u ą .  yupaiM H K m pH  TaivjomieK),

Kom ora C elna Sosnowice niniejszem  obw iesz­
cza , że w dn iach  7 (1 9 )  S ierpnia  i n astępnych  
1863 r  , w gm achu  jej (na  S tac ji D rog i Żelaznej 
Sosnow ice), sp rzedane będą p rzez pub liczną  l i ' 
c y tac ją , różne konfiskowane tow ary , w o g ó le  na 
rs. 2 84  oszacow ane, a mianowicie*

M anufakturne, kram arszczyzna  i cukier.
Sosnow ice d . 20  L ipca ( l  S ierpnia) 1863 r.

(N . D  3 6 6 4 ) Pisarz Trybunału  Cywilnego  
Gubernii  W arszaw sk ie j  w Warszawie .  
S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P . S . w iad o m o  

czyn i iż  n a  ż ą d a n ie  F ra n c is z k a  M o raw sk ieg o  
u rz ę d n ik a  R ządu  G u b e rn /a ln e g o  W a rsz a w sk ie ­
go  w W arszaw ie  p rzy  u lic y  C h m ie ln e j pod  Nr.
1 5 3 1zz m ie szk a ją ce g o , a  z am ieszk an ie  p ra w n e  
do teg o  in te re s u  i c a łeg o  p o s tę p o w a n ia  su b h as- 
ta c y jn eg o  u  J a n a  J ę d rz e je w ic z a  A d w o k a ta  
p rzy  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  K ró les tw a  P o ls k ie g o  
w  W arszaw ce  przy u licy  D łu g ie j pod N 489ń  z a ­
m ieszk a łe g o , o b ra n e  m ająceg o , w p o szu k iw an iu  
su m y  rs . 1 6 5 0  p ro c e n tu  i kosztów  od  J a n a  
S to ez e w sk ie g o  o b y w a te la  i w łaśc ic ie la  N ieruch©  
m ości w  W arsz a w ie  po d  N r. 1654// p o ło ż o n e j, 
ta m ż e  z a m iesz k a łe g o , p ro to k ó łem  S ta n is ła w a  
S k ie rk o w s k ie g o  K o m o rn ik a  p rz y  T r y b u n a le  
tu te jsz y m  w d n iu  20 C '.e rw ca  (*2 L ip c a )  1863 r. 
sp o rząd zo n y m  w drocjze sąd o w e j p rz y m u sz o n e ­
g o  w y w ła sz c ze n ia  z a ję tą  i z a a re s z to w a u ą  zo­
s ta ła .

N IE R U C H O M O ŚĆ ,
W a rs z a w ie  p rz y  u l ic y  W sp ó ln e j p o d  N r 

1654// w c y rk u le  p o licy jn y m  i a d m in is tra c y j­
nym  9 w ju ry z d y k c ji feądu P o k o ju  O k rę g u  i 
m ia s ta  W arszaw y  W y d z ia łu  II I . p o ło ż o n a  p r a ­
w em  w ła sn o śc i do  e g zek w o w a n eg o  d łu ż n ik a  
J a n a  S to ezew sk ieg o  na leżąc a , i w teg o ż  p o s ia ­
d a n iu  z o s ta ją c a , p o szu k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  
h y p o te c zn ie  o b c iążo n a .

N a  g ru n c ie  te j N ie ru ch o m o śc i s ą  n a s tę p u ją ­
ce zab udow an ia :

1. D o m  m asiv  m urow any- o p a rte rz e , jed n y m  
p ię trz e  i fa c y ja tk a c h  trz y  k o m in y  m u ro w an e  
m a ją c y , b la c h ą  ż e laz n ą  k ry ty .

2 . O ficyna p a r te ro w a  d re w n ian a  b lach ą  ż e la ­
z n ą  k ry ta ,  d w a  kom iny  m u ro w a n e  m a jąca .

3. K o m ó rk a  b la c h ą  że la z n ą  k ry ta .
4. W y s ta w k a  n a  s łu p a c h  d re w n ia n y c h  b l a ­

c h ą  że la z n ą  k ry ta ,  n a  w o zo w n ią  s łu ż ą c a .
5. K lo a k a  d re w n ia n a  b la c h ą  ż e la z n ą  k r y ta .
6 . S tu d n ia  w ła śc iw ie  p om pa d rzew em  cera- 

b ro w a n a  z n a k ry c io m  z d esek  i k o rb ą  d re w n ia ­
n ą .

7 . P a rk a n  w ś ro d k u  k tó re g o  je s t  b ra m a  d r e ­
w n ia n a  d w u sk rz y d ło w a .

8 P o d w ó rze  n ie b ru k o w a n e  ty lk o  p rzy  oficy­
n ie  je s t  t r e tu a r  b ru k o w a n y .

W  n ieru ch o m o ści te j je s t  9 lo k a to ró w  z 
im io n  i n azw isk  o raz  cen ę  n a jm u  u iszcza jący c h  

a k c ie  z a jęc ia  w y m ie n io n y c h .
O b sze rn ie jsze  o p isan ie  p o w y ż  za ję te j i z a a ­

re s z to w a n e j n ie ru ch o m o śc i z n a jd u je  się  w a k c ie  
z a jęc ia  u  s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  J a n a  J ę -  
d rz e je w icza  A d w o k a ta  p,rzy S ą d z ie  A p e la c y j­
nym  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  w  W a rsz a w ie  pod 
N r. 4 8 9 b z a m iesz k a łe g o , zaś z b ió r  o b ja śn ie ń  i 
w a ru n k i sp rz ed a ż y , w  K a n c e la r j i  T ry b u n a łu  
tu te jsz e g o , w W y d z ia le  I. z łożone, p rz e jrz an e  
b y ć  m o g ą .

Z a jęc ie  w  k o p ia c h  doręczone:
1 . J W . Zygm untow i H r. W ielopolskiem u P r e ­

zy den tow i m iasta fetołecznego W arszaw y  w W a r ­
szaw ie pod N r. 462 urzędującem u na ręce K w iat­
k ow sk iego  U rzęd n ik a  tegoż M ag istra tu .

2 . E m ery k o w i K o zersk iem u  P isarzow i Sądu 
Poko ju  Ogu i m ias ta  W arszaw y W ydziału  I I I .  w 
W arsza w ie  pod N r. 1337 urzędu jącem u n a  r ę ­
ce w łasne.

Obudw om  dn ia  6 ( 1 8 )  L ipca 1863 r.
W niesiono  do K sięgi w ieczyste j powyż zajęte j 

n ie ru ch o m o śc i w W arszaw ie  d. 12 (*24) L ipca 
1863 r. w d n iu  d z isie jszy m  do księg i z a a re ­
sztow ali w K a n ce la rji T r y b u n a łu  tu te jszeg o  na 
ten  ce l u trz y m y w a n e j w pisane  zosta ło .

P ie rw s z a  p u b lik ac ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ru n ­
ków  sp rzed aż y , o d b ę d z ie  s ię  na  a u d je n c ji T r y ­
b u n a łu  C yw ilnego  G u b e rn ii W a rsz a w sk ie j w 
W arszaw ie , w W y dziale  I. w  m iejscu  z w y k ły ch  
posiedzeń , p rz y  u lic y  D łu g ie j pudN . 549, o g o ­
d z in ie  10 z ra n a  d n ia  11 (2 3 ) W rześn ia  1863 r.

feprzedażą d y ry g o w a ć  będzie  J a ń  J ę d rz e je -  
w icz A d w o k a t p rzy  S ąd z ie  A p e la c y jn y m  K ró ­
le s tw a  P o ls k ie g o  k tó re g o  zam ieszk an ie  je s t 
w yżej w skazane*

W arszaw a  d. 23 L ip ca  (4  S ie rp n ia )  1863 r.
w . z. P o d p isa rz  T r y b u n a łu ,  M arczew sk i. 

W yw ieszono  n a  ta b lic y  w Sali U stępow ej 
T ry b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W arszaw sk ie j 
w W arszaw ie d . 23 L ip ca  (4  fe ie rp n ia ) 1863 r. 

w z. P o d p is a rz  T r y b u n a łu ,  M arczew sk i.

10. K o m ó rk i z g a la ro w iz n y  d esk am i k ry te .
1 1 . O g ró d e k  w a rz y w n y  i f ru k to w y  z ł a t  

rz n ię ty ch  i d esk am i w o k o ło  o g ro d z o n y , m ieśc i 
d rzew  f r u k to w y c h  s z tu k  20 i k rzew y  w n ie ru ­
chom ości te j je s t  o ś m n a s tu  lo k a to ró w  z  im io n  i 
n a zw isk  o ra z  cenę  n a jm u  u iszc z a jąc y c h , w a k ­
c ie  z a ję c ia  w y m ien io n y ch .

O bszern ie jsze  op isan ie  pow yż zaję te j i z aa resz ­
tow anej n ieruchom ości, z n a jd u je  się w ak c ie  z a ­
jęc ia  u sp rzedażą  dy ryg u jąceg o  T e o d o ra  Ł ą c ­
k iego A d w o k ata  p rz y  S ądzie  A p elacy jnym  K ró ­
le s tw a  P o lsk ie g o  w W arszaw ie  pod N r. 1775 
zam ieszkałego, zaś zb ió r o b jaśn ień  i w arunk i 
sp rzedaży , w K ance la rji T rybunału  tu te jszego  
W ydziału  I. złożone p rz e jrzan e  być m ogą.

Z ajęcie  w  kop iach  doręczone:
1. JW . Z ygm untow i l i r .  W ielopolskiem u P rezy ­

dentow i m ia s ta  S to łec zn eg o  W arszaw y, w  W ar­
szawie pod N r. 462 urzędu jącem u na  ręce  S po  
czyńskiego U rzędni ka tegoż  M ag is tra tu .

2 . E m ery k o w i K o z ersk ie m u  P isarzow i Sądu 
Pokoju O kręgu i m iasta  W arszaw y W y d zia łu  IH . 
w W arszaw ie pod N r. 1337 u rzędu jącem u  na 
ręce w łasne.

O budw om  d. 18 (30 ) C zerw ca  1863 r.
W niesione do księgi w ieczystej pow yż zajęte j 

n ieruchom ości w W arszaw ie  dnia  25 C ze rw ca  (6 
L ipca) 1863 r., a w dn iu  dzisiejszym  do
księgi zaa re sz to w ać  w K an ce la rji T ry b u n a łu  t u ­
te jszego  na te n  cel u trzym yw anej w pisane zo­
s ta ło .

P ierw sza pub likacja  zb io ru  objaśnień  i w a­
runków  p rzedaży , odbędzie  się na  aud jencji j a ­
wnej T ry b u n ału  C yw ilnego G ubern ii W a rsz a w ­
sk iej w W arszaw ie w W ydziale  I. w m iejscu  zwy - 
k ły ch  posiedzeń p rz y  ulicy D ługiej pod N . 549 
o godzinie 10 z ra n a  d. 4 (16) W rz eśn ia  1863 i*.

S p rzed ażą  dyrygow ać będzie T eo d o r Ł ąck i 
A d w o k a t p rz y  S ąd z ie  A pellaey jnym  K rólestw a 
Polskiego, k tó rego  zam ieszkanie je s t  w yżej w sk a­
zane.

W arszaw a d. 8 (2 0 )  L ip ca  1863 r. 
za  R adcę  D w oru, 

p o d p . T r y b u n a łu ,  M arcze w sk i.
W yw ieszono na  tablicy  w sali ustępow ej T r y  

bunału  Cyw ilnego G ubernii W arszaw sk ie j w W a r­
szaw ie d. 8 (20 ) L ip c a  1863 r.

za  R ad cę  D w o ru , 
p o d p . T r y b u n a łu ,  M arczew sk i.

(N . D 3 6 5 9 )  Pisarz Trybunatu Cywilnego  
Gubernii  W arszaw skiej  w W arszawie  

Stosow nie do a r t .  682 K . P. S. w iadom o czyni 
iż na  żądan ie  Iz rae la  P rzep ió rk i h an d lu jąceg o  w 
W arszaw ie pod N r. 2 424 zam ieszkałego , a z a ­
m ieszkanie praw ne do tego in te resu  i całego po ­
stępow ania  su b hastacy jnego  u T eodora  Ł ąckiego 
A d w o k ata  przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
Polskiego w W arszaw ie  pod N r. 1775 zam iesz­
kałego  obrane  m ającego , w poszukiw auiu  sum y 
rs. 150, z procentem  pięć od s ta  od dn ia  8 ( 20 )  
W rześnia  i8 6 2  r . liczącym  się i kosztów  od A n ­
n y -J u lja n n y  z Jero m in ó w  po Szczepan ie  P a ła- 
szenków  p o zosta łe j w dow y, obyw atelk i w łaśc i­
cielki N ieruchom ości w W arszaw ie pod N r. 2339 
lit. b. przy  ulicy P aw ie j położonej tam że  z am ie ­
szk a łe j, p ro tokó łem  A ntoniego O nufrego  S z a d ­
kow skiego K om orn ika przy Sądzie  A pelacyjnym  
K rólestw a P o lsk iego  w dniu 8 (2 0 )  C zerw ca 
18 63 r .  sporządzonym  w drodze Sądow ej p rz y ­
m uszonego  w yw łaszczenia z a ję tą  i zaaresztow aną

(N  D . 3 6 5 7 ) P isarz  Trybunatu Cywilnego 
Gubernii  W arszaw sk ie j  w  W arszaw ie .
S to so w n ie  do  a r t .  682 K .P .  S. w iad o m o  c zy ­

n i, iż n a  ż ąd a n ie  S zy m o n a  M azu r m a js tra  p ro ­
fe s ji szew ek ie j i je g o  m a łż o n k i T e re sy  z L a s ­
k o w s k ic h  M az u r w a sy s te n c ji i z  u p o w a żn ie ­
n ia  m ęża  c zy n iące j, czy li o b o jg a  m a łż o n k ó w  
M azur o b y w a te li w W arszaw ie  po d  N r. 264  z a ­
m ie szk a ły c h , a  z am iesz k an ie  p ra w n e  do n in ie j­
szego  in te re su  i c a łeg o  p o s tę p o w a n ia  subhasta*  
cy jnego  u  T e o d o ra  Ł ą c k ie g o  A d w o k a ta  p rz y  
S ądzie  A p e lacy jn y m  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  w 
W arsza w ie  p rz y  u licy  Ś to  J e r s k ie j  p o d  N. 1775 
z a m ie sz k a łe g o  o b ra n e  m a jący c h , w p o sz u k iw a ­
n iu  su m y  rs .  1125 z p ro cen tem  o d d . 25 W rz eś ­
n ia  (7 P a ź d z ie rn ik a )  1862 r. i k o sz tó w  od S ta ­
n is ła w a  G a rb a cz e w sk ie g o  O b y w a te la  i w ła ś c i­
c ie la  N ie ru ch o m o śc i w W a rsz a w ie  p o d  N r. 
117 'aa p o ło żo n e j tam że  m ieszk a jąceg o , p r o to ­
k ó łem  W alen te g o  S u p ry n iew ic z a  K o m o rn ik a  
p rz y  S ądzie  A p e lacy jn y m  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  
w d n iu  6 (1 7 ) C zerw ca  1863 r. sp o rz ąd zo n y m , 
w d ro d ze  sądow ej p rzy m u szo n eg o  w y w ła sz cze ­
n ia  z a ję tą  i z a a re s /tu w n ą  z o s ta ła :  

N IE R U C H O M O Ś Ć

w W arszaw ie  p rzy  u lic y  W ro n ie j pod N . 1173a  
w c y rk u le  n sm ym  w g m in ie  M a g is tra tu  m ia ­
s ta  W arsz aw y  pod  ju ry z d y k c ją  S ą d u  P o k o ju  
O g u  i m ia s ta  W arsz a w y  W y d z ia łu  I I I  p o ło ­
żona, p raw em  w łasnośc i do  e g z e k w o w a n e g o  
d łu ż n ik a  S ta n is ła w a  G a rb aczew sk ieg o  n a le ż ą ­
ca i w te g o ż  p o s iad a n iu  z o s ta ją c a , p o szu k iw a n ą  
w ie rzy te ln o śc ią  h y p o te czn ie  o b c ią żo n a  n a  g r u n ­
cie czynszow ym  s to ją ca .

N a g ru n c ie  tej n ie ru ch o m o śc i są  n a s tę p u ją c e  
z a b u d o w a n ia :

1. D om  fro n to w y  d re w n ia n y  p a r te ro w y  o 2ch  
k om inach  te k tu rą  k ry ty .

2. K o m ó rk a  z d e se k  deskam i k ry ta .
3 . O ficyna  z drzew a, d esek am i sz a lo w a n a  o 

p ię trz e  jed n y rń  k o m in ie  m u ro w an y m  g o n tam i 
k ry tą

4 . O fic y n k a z  d rzew a  sz a b ro w a n a  g o n tam i k r y ­
ta ,  je d e n  kom in  m u ro w a n y  m ająca , p rz y s taw k a  
z d rz ew a  p a rte ro w a  g o n tam i k ry ta ,  je d e n  k o ­
m in  m a ją ca .

5. O ficy n k a  z d rze w a  p a r te r o w a  g o n ta m i 
k ry ta ,  jed e n  ko m in  m u ro w a n y  m ająca .

6 C h le w e k  i szopa  deskam i k ry te .
7 . K lo a k a  z d esek  deskam i k ry ta .
8 . K o m ó rk a  z d esek  d e sk a m i k ry ta .
9. S tu d n ia  d rzew em  c em b ro w a n a , k o ło  k rę ­

cone  z kub łem  do  c ią g n ien ia  wody m a jąca .

N IE R U C H O M O ŚĆ , 
w  W arszaw ie  p rzy  ulicy Paw iej pod N r. 2339 
lit. b. n a  g runcie  czynszow ym , z k tó reg o  wedle 
w ykazu hypotecznego o p łaca  się rocznie  do S k a r ­
bu K ró lestw a kop. 8 6 , w ju ry sd y k c ji Sądu P o ­
ko ju  O kręgu  i M iasta W arszaw y  W ydziału  I I  w 
C yrku le  policyjnym  i ad m in is tracy jnym  5 i 6 , 
położona, p raw em  w łasności do egzekw ow anej 
A n n y - J u l ja n n y  z  J e ro m in ó w  po S z c z e p a n ie  Pa- 
ła szenków  wdowy na leżąca  i w posiadaniu  dzier- 
żaw nem  K onstan tego  B ielińskiego za ko n trak tem  
urzędowym  p rzed  M arcinem  Ciechanow skim  P i ­
sarzem  A ktow ym  K ró lestw a Polskiego w dniu 
21 S ie rp n ia  (2  W rześnia) 1862 r. zeznanym  za 
cenę  ro c z n ą  r s  60 , z dniem  4 W rześn ia  1863 r. 
k o ń czy ć  się m ająca , z o sta jąca , poszukiw aną w ie ­
rzy te ln o śc ią  hypoteczn ie  obciążona.

! Na gruncie  te j n ieruchom ości są  następu jące  
zabudow anie:

D om  d rew n iany  p a rte ro w y  dachów ką k a r- 
p iów ką k ry ty , dw a kom iny m urow ane m ający.

Z abudow anie  pod  pó łdaszk iem  z desek  de ­
skam i k ry te , w k tó rem  m ieszczą się kom órki. 

P odw órko  n iebrukow ane, 
fetudnia balam i cem brow ana, z k o rb ą  d rew n ia ­

n ą , i lin ą  do w yciągan ia  w ody .
B udka  z desek na p a lik a ih  d rew nianych  w znie­

siona d la  go łęb i, czasowo przez lo k a to ra  u rz ą ­
dzona.

S z tachety  z desek  w środku k tó ry ch  je s t  b ram a. 
W nieruchom ości te j je s t  sześciu lokatorów , z 

imion i nazw isk  oraz  cenę na jm u  u iszczających  j 
w akcie  zajęcia  w ym ienionych.

O bszern iejsze  opisanie  pow yż za ję te j i z a a re ­
sztow anej n ieruchom ości z n a jd u je  się w akcie 
zajęc ia  u T eo d o ra  Ł ąck ieg o  A dw okata  przy  S ą ­
dzie A pelacy jnym  K ró lestw a P o lsk iego  w W a r­
szaw ie pod N r. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór 
ob jaśn ień  i w arunk i sp rzedaży  w K an ce la rji T r y ­
b unału  Cyw ilnego, G ubernii W arszaw sk iej w 
W arszaw ie w W ydziale  I .  złożone p rze jrzan e  być 
m ogą.

Zajęcie  w k o p jac li doręczone:
1. J W . Z ygm untow i H r. W ielopolskiem u P re ­

zyden tow i M iasta  S to łecznego W arszaw y w W ar­
szawie pod N r. 462 u rzędującem u, na ręce W ol­
skiego u rzędn ika  teg o ż  M ag is tra tu .

2. Józefow i W osińskiem u P isa rzo w i S ądu  P o ­
koju O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y  W y d zia łu  I I .  
w W arsz a w ie  pod N r. 54 9  u rz ę d u jącem u  na  
ręce  w ła sn e .

O b udw om  d . 18 (30) C zerw ca 1863 r. 
W niesiono do księg i w ieczystej powyż z a ję ­

te j nieruchom ości w W arszaw ie d. 19 Czerw ca (1 
L ip ca ) 1863 r., a w dn iu  dzisiejszym  do  księgi 
z aa resz to w ać  w K ancelarji T ry b u n a łu  tu te jszego  
na  ten  cel u trz y m y w a n e j w p isan e  zosta ło .

P ie rw sza  p u b lik ac ja  zb io ru  ob jaśn ień  i w a ­
runków  sprzedaży  odbędzie  się na  aud jencji 
jaw n ej T ry b u n a łu  C yw ilnego  G ubern ii W ar­
szaw skiej w W arszaw ie  w W ydz. I .  w m ie j­
scu  z w y k ły ch  posiedzeń  p rzy  u licy  D łu g ie j pod 
Nr. 549 o godzinie 10 z ra n a  dnia 4 (16 ) W rze ­
śnia 1862 r.

S p rze d a żą  dy ry g o w ać  będzie  'F eodor Ł ąck i 
A dw okat p rzy  Sądzie  A pelacyjnym  K ró les tw a 
Polskiego, k tó reg o  zam ieszkanie  je s t  w yżej w sk a­
zane.
W arszaw a d. 28 C zerw ca  (10  L ipca) 1863 r.

R ad c a  D w oru , Z g ó rsk i. 
W yw ieszono  na  tab licy  w sali u s tęp o w ej T r y ­

b u n a łu  C yw ilnego  Gub. W arszaw sk ie j w W a r­
szaw ie d. 28 C zerw ca  (10  L ipca) 1863 r.

R ad c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

dz ie  A p e lacy jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o , A n to ­
n iego  O n u freg o  S z a d k o w sk ie g o  w d n iu  21 
C zerw ca  (3  L ip c a )  1863 r .  spo rząd zo n y m , w 
d ro d ze  Sądow ej p rzy m u szo n eg o  w yw łaszczen ia  
z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  z o s ta ła  : 

N IE R U C H O M O Ś Ć
w W a rs z a w ie  p rz y  u lic y  G ęsie j pod  N , 2300ń  

n a  g ru n c ie  e f iteu ty czn y m , z k tó re g o  czynsz  o- 
p ła c a  s ię  roczn ie  n a  S - ty  M are in  do J u r y d y k i  
B o rzek o w sz czy zn a  i K o m o ro w szczy z n a , w  ilo śc i 
r s .  5 k o p . 85, w C y rk u le  p o licy jn y m  i a d m in i­
s tra c y jn y m  5 i 6 w gm in ie  M a g is tra tu  M ia s ta  
S to łec z n eg o  W arsz a w y , pod O k rę g ie m  S ą d u  
P o k o ju  O k rę g u  i M ias ta  W arsza w y  W y d z ia łu
I I .  p o ło ż o n a , p raw em  w łasnośc i do e x e k w o w a - 
neg o  d łu ż n ik a  K a ro la  G e b h a r t  n a le ż ą c a ,  p o ­
s z u k iw a n ą  w ie rz y te ln o śc ią  h y p o teczn ie  obc ią  
żona, w  p o s iad an iu  i u ż y tk o w a n iu  A b rah am a  
F e n ig s o h n  za  k o n tra k te m  u rzęd o w y m , p rzed  
M ich a łem  R ap a c k im  R ejen tem , w d n iu  2 (1 4 ) 
W rz eśn ia  1862 r. z d z ia łan y m , n a  ro k  je d e n  
i d n i 16 , czy li do  o s ta tn ie g o  W rz eśn ia  1863 r. 
z a  sum ę rs . 1500 z o s ta ją c a .

N a g ru n c ie  tej n ie ru ch o m o śc i z n a jd u ją  się  n a ­
s tęp u ją c e  zab u d o w a n ia :

1. K am ien ica  m asiv  m u ro w a n a  k a rp ió w k ą  
k ry ta ,  szesć  kom inów  m u ro w a n y c h  m a ją ca .

2 . Z a b u d o w a n ie  z d esek  d e sk am i k ry te ,  w  
k tó re m  je s t  s ta je n k a  i jed e n aśc ie  k o m ó rek .

3 . K lo a k a  z d rz e w a  g o n ta m i k ry ta .
4. Z ab u d o w an ie  z d rzew a  g o n ta m i, p o d  p u ł -  

d ach e m  k ry te .
5. Z abu d o w an ie  pod  p ó łd a sz k ie m  d esk am i 

k ry te ,  z d e se k  w y s taw io n e .
6. S tu d n ia  cem b ro w an a  z p o m p ą  i w a h a ­

d łem .
W  n ie ru ch o m o ści te j je s t  s ied m n as tu  lo k a to ­

ró w  z im ion i n a zw isk  o ra z  cenę  n a jm u  u iszcza ­
ją c y c h , w  a k c ie  z a jęc ia  w ym iem io n y ch .

O b sze rn ie jsze  o p isan ie  pow yż z a ję te j i z a a ­
re sz to w an e j n ie ru c h o m o śc i, z n a jd u ję  się w a k c ie  
za jęc ia  u  s p rz e d a ż ą  d y ry g u ją c e g o  T e o d o ra  Ł ą c ­
k ieg o , A d w o k a ta  p rzy  S ą d z ie  A p e lac y jn y m  
K ró le s tw a  P o lsk ie g o , w W arszaw ie  po d  N . 1775 
zam ie sz k a łe g o , zaś zb ió r o b ja śn ień  i w a ru n k i 
sp rzed a ży  w  K ance la rji T ry b u n a łu  tu te jszeg o  
w y d z ia le  I  z ło ż o n e , p rz e jrz a n e  b y ć  m ogą .

Z a jęc ie  w k o p ia c h  d o ręczo n e .
1. J W . Z y g m u n to w i H r. W ie lo p o lsk ie m u  

P re z y d e n to w i m iasta  S to łeczn eg o  W a rsz a w y  
w W arszaw ie  pod N . 462 u rz ę d u ją c e m u  n a  rę - 
be S p o c z y ń sk ie g o  u rz ę d n ik a  te g o ż  M a g is tra tu

2. Jó ze fo w i W osiń sk iem u  P is a rz  wi S ąd u  
P o k o ju  O k rę g u  i m ia s ta  W arszaw y  W y d zia łu  
I I  w W arszaw ie  pod N. 549 u rz ę d u ją c e m u  n a  
ręce  S zczy g ie lsk ieg o  P o d p isa i za  tegoż  S ąd u

O budw om  d n ia  25 C ze rw ca  (7 L ip c a )  1863 
ro k u .

W n ie sio n o  do K sięg i w ieczy s te j p o w y ż  z a ję ­
te j  n ie ruchom ości w W arszaw ie  d n ia  l (13) 
L ip c a  1863 r. a  w  d n iu  d z is ie jszy m  do K sięgi 
z a a re s z to w a ć , w K a n ce la rji T r y b u n a łu  tu te j ­
szego  n a  ten  cel u trzy m y w an e j w p isan e  z o ­
s ta ły .

P ie rw sza  p u b lik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­
ru n k ó w  sp rz ed aży  o d b ęd zie  się n a  a u d jen c ji 
pub licznej T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r­
szaw sk iej w W arszaw ie  w W y d zia le  I w m ie j­
scu zw y k ły ch  p o s ied zeń  p rzy  u lic y  D łu g ie j pod  
N . 549, o g o d z in ie  10 z ra u a ,  d n ia  4 (1 6 )  W rz e ­
śn ia  1863 r.

S p rzed ażą  d y ry g o w a ć  będzie  T e o d o r  Ł ą c k i 
A d w o k a t p rzy  S ąd z ie  A p e la c y jn y m  K ró le s tw a  
P o lsk ie g o , k to re g o  zam iesz k an ie  je s t  w yżej 
w sk a z a n e .

W a rs z a w a  d n ia  11 (2 3 ) L ip c a  1883 r. 
w . z. P o d p is a rz  T ry b u n a łu ,  M arczew sk i. 
W yw ieszono  n a  T a b lic y  w S a li u s tę p o ­

wej T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii W a r s z a ­
w sk iej w  W arszaw ie  d n ia  11 (23) L ip c a  1863 
ro k u .

w . z. P o d p isa rz  T ry b u n a łu ,  M arczew ski.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

(N . I ) .  3 387 ) S ą d  Policji  P opraw cze j  
Powiatu W arszaw skiego  Wydziału II.

Z apozyw a M ojżesza W arenbad t, felczera, o s ta ­
tn io  w m ieśc ie  Skiern iew icach zam ieszkałego , obe­
cnie z poby tu  niew iadom ego, aby  celem złożenia  
w yjaśn ien ia  we w łasnej spraw ie do Sądu  tu te j­
szego w dn iach  30 p rzyby ł.

W a rsz a w a  dnia 4 (1 6 )  L ipca  1863 r.
S ędzia  P rezy d u jący , M oczydłowski.

(N . 1) .  3 3 8 6 ) Sąd Policji P opraw cze j  
Powiatu W arszaw skiego  W ydziału I.
Z apozyw a B ron isław a K lim k iew icza , la t 27 

m ającego , k a to lik a , z m atk i K aro liny  ojca Jó ze fa  
m ałż. K lim kiew iczów  w W arszaw ie urodzonego, 
o s tatn io  we wsi S zczy tach  O kręgu Sochaczew - 
skim Powiecie Łow ickim  zam ieszkałego , obecnie 
z pobytu  n iew iadom ego, ab y  w ciągu  d n i 30  od 
da ty  niniejszego ogłoszeuia w S ąd z ie  tu te jszym  
staw ił się, lub o sw ym  zam ieszkan iu  najbliższej 
w ładzy zam eldow ał.

W arszaw a d. 10 (*22) L ipca 1863 r.
Sędzia P rezydu iący , P op ław sk i.

(N. 1). 3 385 ) Sąd  Policji  P opraw cze j  
Powiatu W arszaw  kiego W ydziału I.
W zyw a Szym ona K rasusk iego , la t  19 m ające ­

go, kato lika, urodzonego we wsi M ikłusach z J ó ­
zefa  i B albiny m ałż. K rasuskich, ażeby się w c ią ­
gu dni 30 w S ądzie  naszym  s taw ił, po upływ ie 
bowiem  tego czasu, listam i gończem i śc ig an y m  
będzie.

W arszaw a  dnia 15 L ip ca  1863 r.
Sędzia P rezy d u jąc y , P op ław ski.

(N . D . 3 6 5 8 ) Pisarz  Trybunału Cywilnego  
Gubernii W arszaw sk ie j  w  Warszawie .
S to so w n ie  do a r t .  682 . K . P . S . w iadom o 

czy n i, jż n a  ż ąd a n ie  A u g u s ty n a  T h u g u ta  d o ­
k to ra  M edycyny  w m ieście R a d z y m in ie  O k rę ­
g u  S ta n is ła w o w s k im  G u b e rn ii W arszaw sk ie j 
z a m ie sz k a łe g o , a  z am ie sz k a n ie  p ra w n e  do n i ­
n ie jszej e x e k u c ji,  i c a łeg o  p o s tęp o w a n ia  sub iia - 
s tac y in e g o  u T e o d o ra  Ł ąc k ieg o , A d w o k a ta  p rzy  
S ąd z ie  A pe lacy jn y m  K ró le s tw a  P o lsk ie g o , w 
W arsza w ie  p rz y  u licy  S - to  J e r sk ie j  pod N r 
1775 z a m ie s z k a łe g o  o b ra n e  m a jąceg o , w  p o ­
szu k iw a n iu  sum y rs . 3618  k o p . 5. z p ro c e n ­
tem  5 %  od d n ia  1 C zerw ca  1861 r. i k osztów  
od K a ro la  G eb h ard  o b y w a te la  i w ła śc ic ie la  
n ie ru ch o m o ści w W arsza w ie  pod N. 2300Ć p o ­
ło ż o n e j, zaś w W arsz a w ie  pod  N . 1713 Ht a 
zam iesz k a łeg o , p ro to k o łem  K o m o rn ik a  p rzy  Są-

(N . D . 3418) Sąd  Policji  Poprawcze j  
Wydziału Piotrkowskiego.

Z apozyw a K ow alskiego b . ekonom a, z wsi Pu- 
dolina, aby  w ciągu  dni 30 tu  w Sądzie  tu te jszym  
dla złożenia  tłom aczenia  w spraw ie pko niem u 
uform ow anej s taw ił się, lub m iejsce sw ego pobytu  
w skazał, pod sk u tk am i praw a.

P io trk ó w  d. 8 (2 0 ) L ipca  1863 r .
Sędzia P rezydujący ,

A sesor K olegjaloy , C hm ieleński.

(N . D . 3395) Sąd  Policji  Poprawczej  
Wydziału Łęczyck iego .

Z apozyw a B olesław a S tokow skiego i Jak ó b a  
B ry lińsk iego , os ta tn io  w m ieście Z g ierzu  zam ie­
szka łych , aby  dla posłuchania w yroku w spraw ie 
p rzeciw ko sobie uform ow anej zapad łego  w ciągu 
dni 3 0 tu  od d a ty  og łoszen ia  w Sądzie  tu te jszy m  
staw ili się , w razie  bowiem przeciw nym  wedle p r a ­
wa postąpionem  będzie.

Ł ęczyca  d . 6 (1 8 ) L ipca 1863 r.
Sędzia  P rezy d u ją cy ,

A sesor K oleg ja loy , W ójcicki.

(N . D . 3 326) S ą d  Policji P o p r a w c z e j  
Wydziału  Siedleckiego  

W zyw a niniejszem  J a n a  M atliń sk iego  ze wsi 
Zbuczyno P ow ia tu  S iedleckiego pochodzącego, 
aby  celem złożen ia  tłom aczen ia  w spraw ie  o 
p rzyczyn ien ie  się do śm ierc i przeciw ko niemu 
uform ow anej, na jda le j w dn iach  30 tu , w Sądzie 
tu te jszym  staw ił się, w razie przeciw nym  sto so ­
wnie do przepisów  p ra w a  postąpionem  będzie.

Siedlce d. 3 (1 5 )  L ipca 1863 r .
Sędzia  P rez y d u ją c y , W y ziń sk i.

D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E .

(N . D . 3 3 7 2 ) P o d a je  do  p o w szech n ej w ia d o ­
m ości: iż  b ile t L o m b ard o w y  wydany, za  N rem  
3 1 ,5 8 6  p rz y p a d k o w o  z a g in ą ł.

W zy w a  się w ięc  p o s iad a cza , iżb y  n a jp ó ź n ie j 
w 6 ty g o d n i od  d . 6 S ie rp n ia  r. 1 8 6 3 , to  je s t  
o d  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło s ze n ia  z g ło s i ł  s ię  i p r a ­
wo p o s ia d a n ia  onegoż  w D y re k c ji L o m b a rd u  u do - 
w o d n ił, g d y ż  w  p rzec iw n y m  raz ie  d u p l ik a t  b i ­
le tu  w ydanym  z o s tan ie  o sob ie , k tó re j n a z w i­
sk o  zap isan e  w K sięg a c h  D y re k c ji

w D rukarni J . Jaw orsk iego. Za pozw oleniem  C enzury.


